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Z Ziem polskich.
Poznań d. 14 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Sprawi opalemcka nie zejdzie tak rychło z po

rządku dziennego. Znalazła ona wprawdzie swe za
kończenie w Międzyrzeczu na drodze sądowej, ale 
tylko na drodze s ą d o w e j ,  pod względem p o l i 
t y  c z n y i u  za to działa i będzie działała. N iepo
dobny było rzeczą, ażeby wobec niezwykle bru ta l
nego i prowokującego zachowania się Uarnapa sąd 
m iał potępić niewinnych, oskarżonych Polaków, 
gdyż niewinność oskarżonych z jednej strony, a 
brutalność k u m isam  królewskiego z drugiej strony 
były tak  jasne, że inny wyrok na korzyść oskarżo
nych ł-yłby krzyczącą niesprawiedliwością.

Sądy zrobiły swoje. W yrok sądowy został wy
dany i wyrok ten uwolnił oskarżonych od kaiy i 
winy, zadał kłam szczuciu i hecy HKTystów i 
jednocześnie moralnie potępił pruskiego urzędnika. 
Sądy, juk postarzam , zrobiły swoje, a polityka 
pruska zaczyna swoje robić. Proces opalenicki za
kończył się 30 października, a 1 listopada m inister 
spraw  wewnętrznych przedkłada cesarzowi raport 
urzędowy i na mocy tego raportu znosi cesarz roz
kaz gabinetowy z 22 października 1882 r. i wydaje 
drugi rozkaz gabinetowy, znoszący czerwono-białe 
barwy dla W. Es Poznańskiego, a postanawiający, 
że barwam i W . E s. Poznańskiego mają być kolory 
biało czarno-białe. Bractwo trzech liter już dawno 
dopominało się o zniesienie barw czerwono-białych, 
które kłuły ich w oczy na każdym kroku, Przybo ■ 
czny organ HETystów, poznański Tayeblatt, już 
pod rnniec w ześn ia  zaoowiadał, że władze admi
nistracyjne, ij. naczelny prezes, położy tam ę — „nie
ładow i czerwono-białych dem oustracyj“. Więc ce
sarski rozkaz gabinetowy nie spad na nas jak 
grom  i nie był znów dla nas taką nowością.

To też cała prasa poznańska powitana rozkaz 
cesarski z spokojem i mamy nadzieję, że i całe 
społeczeństwo pc-skie pod zaborem pruskim będzie 
nmiało się z tern pogodzić, że zniesie i to rozpo
rządzenie antypolskie z taką godnością, jaka przy
stoi społeczeństwu gnębionemu, maltretowanemu, 
a jednak wzrastającemu w dorooek narodowy, że 
będzie nmiało zrozumieć, iż barwy krajowe należą 
do zewnętrznych oznak życia publicznego i bynaj
mniej nie stanowią rdzennej istoty i wartości tegoż 
życia. Co jednak jest charakterystycznem w tern 
w szjstkiem , to ów system polityki pruskiej, dla 
której wszystkie środki są godziwe, gdy idzie o wy
stąpienie przeciwko elementowi polskiemu, który 
ustawicznie bywa przedstawiany jako żywioł nie
spokojny, rewolucyjny, zagrażający bezpieczeństwu 
państw a niemieckiego. Co dalej je s t  wstrętuem i 
obnrzającem, wprost potwomem, to to, że polityka 
pruska mści się teraz za to, że proces opalenicki 
wykazał Lle* inn ość Polaków, że w niczem nie m ógł 
im  udowodnić tych gwałtów i wybryków, o jakie 
ich posądzała heca antypolska.

1 słusznie berlińsaa Germania, organ niemie
ckich katolików, omawiając w dwóch dłuższych, 
bezstronnie ' życzliwie dla Polaków napisanych ar
tykułach gabinetowy rozkaz cesarski, zapytuje się : 
c z y  to  m a  b y ć  z e m s t a  z a  C a r n a p a ?

Ale nie na tern koniec. Społeczeństwo polskie 
pod zaborem praskim  musi być przygotowuje na 
nową walkę,twardszą jeszcze może, aniżeli za ery 
Bismarka. '  ;óz berlińskie dzisiejsze ranne gazety 
przyniosły zapowiedź nowych ustaw antypolskich. 
Donoszą bowiem, con&otępuje: „ErólewsKe rozpo
rządzenie, które zadekretowało zmianę barw pro
wincji poznańskiej, ma być zapowiedzią całego sze
regu rozporządzeń administracyjnych, które moją 
ukrócić a g i t a  c j ę  n a r o d o  w o - p o l s k ą ,  jaka się 
w osratnim czasie pojawiła. Także p r o k u r a t o -  
r o w i e  i o r g a n y  p o l i  c y j n  e zostały jużzawezwa- 
ne, ażeby uważniej aniżeli dotąd uważały na p r a 
s ę  i r u c h  w s t o w a r z y s z  e n i a c h  kół „narodo- 
wo-połskich". Natom iast wszystkiego należy unikać, 
co by mogło spowodo wać zatarg między władzą rzą
dową a duchowieństwem hatolickiem.

Tak brzmi wroga dla nas wiadomość. Znając 
system pruski, nie mamy powodu wątpić w jej wia- 
rogodność. Germania berlińska też ją  podaje za in-

nemi gazetami. I  tu się pokazują szpony polityki 
pruskiej, która znając całe publiczne życie polskie 
i będąc świadomą tego, że to życie głównie się o 
piera na prasie i stowarzyszeuiacn, chce z całą swą 
potęgą uderzyć na te  dwa czynniki życia naszego 
publicznego, aby je  zgnieść, zdławić, wytępić. 
Niejasne i niezrozumiałe jest ostatnie zdanie, doty
czące „unikania wszystkiego tego, coby mogło spo
wodować zatarg międzj władzą rządową a j atoli- 
ckiem duchowieństwem". Germania  tłćmaczy je  so
bie, że ustęp teu został dodauy tylko dlatego, zeby 
wiadomość cała nie zrobiła zbyt przykrego wrażenia 
na Polakach. My tu jednak inaczej je  tobie U m ą 
czymy, a mianowicie, że rząd pruski chciałby po
kłócić lud polski z duchowieństwem, żeby potem 
tern łatw iej i tem prędzej zgnieść lud polski. J e 
żeli polityka pruska ma to na oku, to pomyli się 
w swych obrachunkach i grubo zawiedzie.

Jakkolwiek będzie, wobec te j nowej walki, która 
nam zagraża, zachować nam trzeba spokój umysłu, 
rozwagę i roztropność polityczną, bo tylko wtedy 
zniesiemy ciosy, jakiekolwiek i  shądkolwiek na nas 
padna Przetrwaliśmy walkę kulturną, przetrwaliśmy 
biimarkowskie ustawy antypolskie, przetrwamy i tę 
nową nawałnicę, jaka na nas nadciąga

Głośny bohater sprawy opalenickiej, p. Carnap, 
podał s»2 do dymisji, ażeby uniknąć procesu dyscy
plinarnego, jaki przeciwko niem a został wytoczony. 
Przez to, że podał się do dymisji, postępowanie 
dyscyplinarne upada, ale nie upada proces sądo
wy, który został mu wytoczony. Za to pojawił się 
w Prusach Zachodnich dragi ćarnap i to w osobie 
landrata powiatu inieckiego, dra Gerliche. Foryto- 
wał on ogromnie kandydaturę do parlamentu nie
mieckiego dra Holtza, który to, jak  wiadomo, od
niósł zwycięstwo nad kandydatem polskim tylko 
dlatego, że nieprawnie posługiwano się staremi lista
mi wyborczemi. a którego wybór zostanie teraz nie
wątpliwie przez parlam ent nuieważniony. Podczas 
tych wyborów kilku żydów oddało swe głosy na 
kann/data polskiego. To tak p. landrata rozgnie
wało, że gdy spostrzegł żyda Ohma, krzyknął na 
n iego: „Sie tO id ein L um p, weil Sie f u r  den Polen 
gesfimmt habenK. Żyd zaskarżył landrata i sądy ska
zały go na 50 marek kary. Carnap też się posługi
wał podobnemi wyrażeniami, jak „lump" i t. p. 
M idać, że Garnapizm pomiędzy urzędnikami p ru 
skimi kwitnie na dobre.

Z Koła Polskiego.
W iedeń 16 listopada.

(List oryginalny Głos-u Narodu).

(dl Na początku wczorajszego posiedzenia E o -  
ł a  p o l s k i e g o  przedkłada przewodniczący p. J a 
worski pismo galicyjskiego Wydziału krajowego 
o założenie szkoły handlowej we Lwowie, które 
oddaje członkowi komisji budżetowej Piętakow i 
z poleceniem, by się starał o jego uwzględnienie. 
P . Roszkowski podnosi, że rząd obiecał już dać 
miastu Lwowu pomoc co do utworzenia szkoły 
nandlowej. Miasto Lwów i kfaj maja dać trzecia 
część kosztów na utrzym anie tej szkoły. P. Tracb- 
tenberg wnosi petycję o założenie Izby handlowej 
w Eołom yi (!).

Po załatwieniu petycyj zabrał głos p. W o j-  
c i e c h  D z i e d u s z y c k i  w s p r a w i e  p. E d w a r 
d a  G n i e w o s z a ,  mianowicie jego mowy w ko
m isji budżetowej o szkolnictwie galicyjskiem.

Mówca podnióił, iż według praktyki wielole
tniej pozostawia Eoło polskie swoim członkom, za
siadającym w komisji budżetowej, swobodę działa
nia, tym sposobem zdarza się me raz, że człon
kowi: E oła, w sprawach wpierw w Eole nie o- 
mawianych wypowiadali w komisjach odmienne 
zdanie a głosowali tamże odmiennie. Podobnie 
m iała się rzecz z wystąpieniem p. Gniewosza. Mó
wca nie zwracałby na to uwagi, gdyby się nie 
obawiał, że sposób, w który rzecz została podaną 
do wiadomości przez nieprzechylne dla naszego 
kraju dziennikarstwo, pociągnie za sobą skutki 
wielce niepożądane. Mianowicie przemówienie p. 
Gniewosza zostało wbrew jego zamiarom tak przed

stawione, że oświata w kraju naszym cofa s>ę od 
czasu, ja t się dostała w ręce organów autonomi
cznych. Nieprzechylne nam dzienniki usiłują w błąd 
wprowadzić opinię publiczną twierdząc, że Sejm g a 
licyjski postępowaniem swojem nie daje się szkoI- 
metwu ludowemu w Galicji odpowiednio rozwinąć, 
że liczba szkół w krajt naszym zmniejsza się i że
700.000 d ńeci pozostaje dotąd bez wszelkiej spo
sobności do pobierania nauki, a dzienniki te  wy
dobywają z tego wniosek, który już z wywodów 
p. Lewakowskiego wysnuły, jakoby istnienie języ
ka polskiego u nas umożliwiało wsteczne a szko
dliwe dla obywateli i dla państwa rządy vs kraju 
naszym. Zadaniem E o ła  polskiego jest oietylko 
stwierdzenie naszej odrębności narodowej, ale tak 
że obrona praw narodowych, tudzież oorona auto- 
nomji prawodawczej i adm inistracyjnej, jakoteż po
wagi Sejmu, w którym uznajemy bezpośrednią i 
w łaściwą parlam entarną reprezentację kraju. Mó
wca, jako członek rady szkolnej krajowej, uważa za 
svrój obowiązek podać do wiadomości E oła  liczoy 
urzędowe tyczące się rozwoju ludowego szkolni
ctwa w Galicji od czasn jak zarząd tycn szkół do
s ta ł się w ręce organów autonomicznych. Sejm 
galicyjski z im o w a ł się zawsze gorąco rozwoiem 
szkolnictwa ludowego, zaniedbanego przez d łu (i 
czas rządów absolutnych. E iedy w roku 1879 po
w ita ła  rada szkolna krajowa, istniało w Galicji 
2469 szkół ludowych nie posiadających w więk
szej części należycie kwalifikowanych nauczycieli. 
N atom iast w roku 1895/96 istniało u nas szkół 
ludowych 4162. W związku wiasnym szkolnym po
zostaje obecnie w Galicji gm in 5144, a bez szkół 
jest dotąd jaszcze niestety 1113 gmin.

W r o k u  1865 b y ł o  w G a l i c j i  d z i e c i  
w w i e k n  s z k o l n y m  o k r ą g ł o  539.000. 
Z t j c h  u c z ę s z c z a ł o  d o  s z k ó ł  ty rk o l5 4 .0 0 0  
a z a t e m  t y l k o  28 p r c .  O b e c n i e  . e s t n n a s  
d z i e c i  w w i e k a  s z k o l n y m  919.236 z t y c h  
z a ś  u c z ę s z c z a  do  s z k ó ł  605.080 a z a t e m  
j u ż  n i e  28 p rc .  t y l t o  65 p r c .  D a l e j  w y 
n i k a  z p o w y ż s z y c h  p r a w d z i w j c h  l i c z b ,  
że i l o ś ć d z i e c i  n i e p o b i e r  a j ą c y c h  ż a d n e j  
n a u k i  n i e  w y n o s i 7 0 0 . 0 0 0 , l e c z t y i k o  314.156. 
Mówca przytacza szczegółowo płace poLierane 
przez nauczycieli ludowych w Galicji. C a ł y  b u 
d ż e t  s z K o l n y  k r a j o w y  w y n o s i ł  w G a l i 
c j i  j e s z c z e  w r o k u  1885 p ó ł  m i l j c n a  z ł r .  
a r a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  p r e l i m i n u j e  n a  
r. 1897 t r z y  m i l j o n y  r e ń s k i c h .  Mieszkań
cy Galicji opłacają na fundusz szkolny krajowy 22 
centów od jednego reńskiego nodatków stałych. 
W  Czechach płacą na ten cel 18 centów od reń
skiego. Mówca posiada , iż podając te liczoy do 
wiadomości E oła  nie myśli bynajm niej twierdzić, 
aby stan naszego szkolnictwa był już teraz zada- 
walniający. Chce on tylko wskazać, jakie, w tej 
n .erze usiłowania czynią Sejm i Be da szkolni 
krajowa, które uwieńczone zostały bądź co bądź 
znacznym postępem.

Prezes p. J a w o r s k i  oświadcza, że się zga
dza w zupełności z wywodami p. Dzieduszyckiego 
i nznaje autentyczne podane przez niego dat} za 
wyświecające sprawę Ubolewa, że w}wouy p. Gnie
wosza w Eom isji budżetowej dały powód do pod
niesienia niczem nieusprawiedliwionych zarzutów 
przeciw Sejmowi i Badzie szkolnej krajowej, dzię 
kujnC wreszcie w imienin E o ła  p. katow skiem u 
za to, że powiedział w Eom isji budżetowej prawdę, 
występując w obronie naszych władz autonomi
cznych.

Koło przyjęło z uznaniem do wiadomości wy
wody p. Dzieduszyckiego i poleciło swemu prezy- 
djura i Eom isji parlam entarnej przebieg tych obrad 
podać do wiadomość publicznej. Mowę p. W oj
ciecha Dzieduszyckiego podam jutro w dosłownem 
brzmienia.

Dalej obradowało Eoło polskie nad sprawą 
przvmusowej chłopskiej' asekuracji. Uchwalono ode
słać odnośny projekt napowrót do Eom isji. W końcu 
uchwalono wystąpić w Izbia poselskiej za przyspie
szeniem załatwienia snrawy podwyższenia płac 
urzędników i profesorów szkół średnich i teologji.



9 > GŁ OS  N A R O D U * z dnia 17 Listopada Nr. ?65

O d m o w a  M e n e lik a .
Mgr. Macario, nadzwyczajny poseł papieski do 

króla Menelika, powrócił już do Bzymu, nie osią
gnąwszy niestety pożądanego uwolnienia jeńców 
włoskich. Jak już poprzednio donieśliśmy czytelni
kom naszym w telegram ach, niepowodzenie misji 
papieskibj przy pisać należy głównie głośnem u w swo
im czasie epizodowi z „latającym Holendrem ", wio
zącym broń Abisyńczykom holenderskim statkiem 
„t)oelvyk“, który pochwycili i zatrzymali Włosi. 
M gr. Macario przywiózł list negusa do papieża, 
jako odpowiedź na zawieziony przez siebie list pa
pieski. Dziś jesteśm y w możności przytoczyć oby
dwa listy : Leona X III i króla Menelika, które ty 
m i dniami opublikowały pisma rzymskie. Dotąd 
treść ich dosłowna nigdzie znaną nie była. L ist 
Ojca św. z 11 maja br., pisany po f.ancusku, brzmi 
j a t  następu e:

„Do potężnego Negusa Negesti Menelika, cesa
rza Etyopji — papież Leon X III. Cześć i pozdro
wienie Tobie najpotężniej zy Negusie Negesti. Po
dobało się tobie uczcić przed laty początek nasze
go Pontyfikatu. Dziesięć la t później dałeś nam no
wy dowód przyjaźni z okazji naszego kapłaństiego 
jubileuszu. To oznaki życzliwości Twojej ucieszyły 
serce nasze, przynosząc zaszczyt sercu Twojemu. To 
też zwracamy się dziś do monarszego i chrześcijań
skiego serca Twego, prosząc o czyn królewskiej 
wielkoduszności. Zwycięstwo oddało w ręce Twoje 
licznych jeńców. Są to mężowie w pełni s ił m ło
dzieńczych, którzy zasługują, na szacunek, a którzy 
w kwiecie wieku świetne rokując nadzieje, wydarci 
zostali ojczyźnie i rodzinom swoim.

Trzymanie ich w niewoli me przyczyni się ni- 
czem do wywyższenia potęei i znaczenia Twego, a 
im dłużej trwa ta niewola, tem żywszym jest ból 
w sercach tysiąca matek i żon. Przejęci świętem 
naszem posłannictw em , powierzonem nam przez 
Jezusa Chrystusa, a rozciągająeem się na wszystkie 
chrześcijańskie narody, kochamy więźniów tych ja 
ko sjnów  naszych. Uczyń przeto zadość prośbie oj
cowskiego serca naszego, w imię Trójcy św., w i- 
mię Dziewicy błogosławionej i w imię tego wszy
stkiego, co Tobie na świecie na.,droższem. Paruj 
bez zwłoki wolność jeńcom ! Totężny królu królów, 
me zaniechaj okazać się wspaniałomyślnym wobec 
narodów i dedaj do h istorii Twego panowania tę 
kartę p tłną  sławy. Czemże są nielitościwe prawa 
wojny wobec obowiązków miłości bliźniego. Bóg, 
który jest Ojcem miłościwym, wynagrodzi Cię za 
to sowicie. Tysiąc głosów odezwie się chórem, by 
Cię błogosławić, a nasz głos pierwszym tu będzie. 
Tymczasem błagamy niebo, abj zesłało na króle
wską rodzinę Twoją wszystkie upragnione dobra.

lian  w Bzymie u św. Piotra d. 11 maja 1896. 
19 roku naszego pontyfikatu. Leo P. P. X III.

Odpowiedź Menelika do Papieża pisana jest sty
lem zupełnie dyplomatycznym, czemu się dziwić 
nie można, wiedząc że ma przy boku swoim do
radców ze wschodniej i zachodniej Europy. Brzmi 
o u a :

„Zwycięzki Lew z plemienia Judy, Menelik. wy
braniec Paua, kroi królów Etyopii — do Jego świą- 
tobliw ości Papieża Leona X III. — Pozdrowienie! 
Z rąk mgr. Macario odebrałem ojcowski list, w któ
rym W asza Świątobliwość raczyła wspomnieć o 
dawnych naszych stosunkach i wezwać mme do 
łagodności wobec jeńców, których w o la ' boża wy
dała w ręce moje. Zaznaczam, że Świątobliwość Wasza 
nie m ogła wybrać wymowniejszego i przyjem niej
szego posła i tłómacza uczuć swoich, jak Jego 
Excel. m gia Cyryla Macario. — Głęboko byłem 
wzruszony, czytając pismo wspólnego ojca chrze
ścijan i słysząc słowa Jego dostojnego wysłannika. 
Pierwszym też popędem mego serca było^ przychy
lić się do szlachetnego życzenia Waszej Św iątobli
wości, gdyż i ja  opłakuję liczne ofiary tej okrutnej 
wojny; świadom że nie ja  ją  wywołałem. Jednakże 
szczere życzei ie inoje pokrzyżowane zostało nie- 
spodziewanem zachowaniem się rządu włoskiego, 
który po oświadczeniu się za pokojem i ustaleniem 
dobrych stosunków, znowu przeciw mnie występuje 
jak w czasie wojny. W takich to stosunkach obo
wiązki moje jako króla ojca mego narodu zaka
zują mi oddawać dla zadowolenia mego i Waszej 
Świątobliwości życzenia, tej ostatniej rękojmi po
koju, którą posiadam w rękach moich. Bozwpżałem 
wszystko w sumieniu mojem jako chrześcijanin i 
w ład ca . dziś jednak widzę się zmuszonym ku naj
głębszemu memu strapieniu, odłożyć do lepszych 
czasów ten dowód przyjaźni i czci, który chętnie 
chciałem dać Waszej Świątobliwości.

Spodziewam się , że podniosły głos Waszej 
Świątobliwości, którego słuchają wszyscy chrześci
janie, przyczyni się do zwycięstwa mojej słusznej 
sprawy. Sprawą tą  jest niezawisłość narodu, nad 
którym panowanie Bóg mi powierzył. Spodziewam 
się także, że urzeczywistnienia naszego wspólnego 
życzenia, które zmierza do przywrócenia rodzinom 
mężów i synów, gwałtownie im wydartych, n ieba
wem nastąpi. Tymczasem mogę uspokoić Waszą 
Świątobuwość, co do losu jeńców włoskich. Nie

zaniedbałem ich ochraniać i traktować według przy
kazań miłości chrześcijańskiej, a w imię wysokiej 
czci, jaką żywię dla W aszej Świątobliwości, zarzą
dzę dla nich i dalsze możliwe ulgi."

Dan w naszem mieście Addis Abeba dnia 22 
Mascarenu w roku łaski 1889. (1 października 1896.)

Z KRAJU.
Lwów d. 15 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Raut. — Rocznica listopadowa i pomnik Ordona. — Teatr. — 
„Jedność".

(■wi) W pięknych i obszernych salonach lwow
skiego Koła artystyczno-literackiego odbył się wczo
raj rant na cześć bawiącej w naszem mieście znako
mitej poetki Konopnickiej. Wieczór ten zgromadził 
w „Kole1- niemal wszystkich, którzy zajmują w na
szem mieście wytćtuiejsze stano ińska i to nie tylko 
ze świata artystycznego, literackiego i dziennikarskie
go. Program rautu, którego artystycznem kierowni
ctwem zajmował się p. Pr. Neuhauser, ułożony był 
i wykonany świetnie. Naiwną krakowskiego teatru, 
p. Trapszównę, która tak chętnie ofiarowała swe u- 
sługi „Kołu", pozbawionemu, dzięki uprzejmości dy
rekcji teatru lwowskiego, naszych artystów, przyjmo
wano prawie owacyjnie i za deklamaoję dziękowano 
burzą oklasków, Wielce do urozmaicenia wieczoru 
przyczyniło się „Echo" poć dyrekcją Jana Galla ,dziś 
bezwarunkowo najlepszy chór męski we Lwowie. Pa
nią Konopnicką powitał wiceprezes „Koła" profesor 
Balasits piękną przemową, na co poetka odpowie
działa podniosłym wierszem, który wszystkich porwai 
i zapalił. Zaauy satyryk p. Bodoć, wygłosił również 
udatny wierszyk, zastosowany do okoliczności. Po wy
czerpaniu programu produkcjj, rozpoczęły się tany, 
które przeciągnęły się do godz, 2 %  w nocy. Słowem, 
rant wczo ajszy uaar się nad wszelkie spodziewanie, 
a że stanowi poniekąd inauguracją sezonu zimowego 
w „Kole", przeto członkowie tej sympatycznej insty
tucji mogą sobie dobrze wróżyć o najbliższej przy
szłości.

Przygotowania do tegorocznego obchodu rocznicy 
listopadowej w naszem mieście pizybrały większe niż 
zazwyczaj rozmiary. Powodem tego jest okoliczność, 
że z obchodem tym połączono w tym roku drugi, 
mianowicie odsłonięcie pomnika Ordona na cmentarzu 
Łyczakowskim. Po południu tedy odbędzie się w dniu 
29 listopada odsłonięcie pomnika i oddanie go na 
własność i pod opiekę mUsta, wieczorem zaś tegp dnia 
obchód listopadowy tv sali „Sokoła". Program obu 
uroczystości je3t już w głównych zarysach ułożony. 
Na cmentarzu, przy odsłonięciu pomnika bohatera 
mają przemawiać: sędziwy weteran i patrjota Apoli
nary Stokowski, który głównie zajmował się posta
wieniem pomnika i odda go w ręce reprezentacji 
miejskiej, dalej prezydent miasta dr Małachowski, pa
stor Giaffl (Orćon bowiem był luteraninem), jeden 
z weteranów z 31 i jeden z 63 roku, reprezentacja 
„Sokołów" i młodzież akademicka, wreszcie jeueu 
z włościan. W uroczystości, wezmą udział „Sokoli" 
w mundurach, straż ocbotnicza ogniowa i muzyka 
„Harmonji".

Na wieczornym obchodzie w Sokole" przemawiać 
ma ks. prałat Gnatowski, dalej nastąpią produkcje 
połączonych chórów „Echa" i „Lutni", deklimaeje 
i t. d. W wigilję rocznicy, t. j. w sobotę dnia 28 li 
stopada odbędzie się w kościele archikatedralnym u- 
roezyste żałobne nabożeństwo za spokój dusz boha
terów wojny o niepodległość w r. 1831. Deklamację 
miał wygłosić jeden z artystów, ale nie wiadomo, 
czy to da się przeprowadzić wobec wrogiego stano
wiska, jakie zajęła nasza dyrekcja teatru wobec wszel
kich wieczorków, rautów i t. p., urządzanych po za 
murami teatralnymi. Świeżo zabroniła dyrekcja arty
stom udziału w raucie „Koła" na cześć Konopnickiej, 
a na środę przeznaczyła. przedstawienie „Sprzedanej 
narzeczonej" jakaolwiek w tym dniu nigdy opery nie 
daje, a to jedynie w tym celu, aby przeszkodzić u- 
działowi profesorów kouserwatorjum, którzy równo
cześnie są członkami orkiestry teatralnej, w koncer
cie gal. Towarzystwa muzycmego, zapowiedzianym 
właśn.e na środę.

W ogóle o teatrze naszym c raz więcej się mó
wi i pisze, za to w teatrze coraz mniej bywa publi
czności. I nic dziwnego, skoro dyrekcja po prostu 
jakby obrała sobie za cel bratać publiczność do tea
tru a sobie, gdzie może, robić nieprzyjaciół. Włócze
nie najlepszych sił dramatu i komedji po prowincji 
ze szkidą scenj stołecznej i repertoaru również nie 
może być zapisanem do plusów pp. Batirowskiege 
i Hellera. Przeciw temu wystąpiła już nawet — jak 
się dowiaduję — komisja artystyczna a w ślad za 
mą i Wydział krajowy, grożąc aa przypadek, gdyby 
ta wędrówka miała trwać dalej, odmową subwencji 
na następny kwartar. Może wobec niebezpieczeństwa 
takiej katastrofy nasi autokratyczni pp. dyrektorowie 
przyjdą do opamiętania.

Dzisiaj po południu odbyło się pierwsze walne 
zgromadzenie „Jedności", stowarzyszenia katolickich

robotników, o Ltórem jnż raz wam pisałem przy spo
sobności poświęcenia lokalu. Zgromadzenie dzisiejsze 
miało jedynie na celu ukonstytuowanie się na pod
stawie zatwierdzonych już przez Namiestnictwo statu
tów Bardzo licznie zebrani członkowie stowarzyszenia 
powierzyli przewodnictwo zebrania p. Mullerowi, po- 
ezem dokonano wyborów. W skład wydziału i komi
sji kontrolującej wchodzą przedstawieieie prawie wszy
stkich gałęzi p.zemysłu, co powinno bardzo dotrze 
wróżyć o przyszłym rozwoju stowarzyszenia. Zresztą 
oby tylko szło tak jak dotychczas, a dzielni ludzie, 
którzy podjęli to trudne, a b  wdzięczne zadanie, będą 
mogli spoglądać z dumą na rezultaty swej praoy. Wy
starczy wspomnieć, że od początku bieżącego miesiąca 
do dma dzisiejszego, a więc w ciągu niespełna dwóch 
tygodni, wpisało się do stowarzyszenia przeszło 120 

-członków, a podozns dzisiejszego zebrania przystąpiło 
jeszcze kilkudziesięciu 'nowych.

W dalszym ciągu zgiomadzenia omawiauo wiele 
spraw piekących i obchodzących oały ogół robotniczy, 
w szczególności zaś sprawę święcenia niedzieli i wy
zyskiwania pomocników, oraz uczniów w sklepach ko
rzennych. W tej sprawie polecono wydziałowi opraco
wać memorjał i wnieść gc na ręce ks. Namiestnika. 
Nadto ma wydział zastanowić się wogóle nad sprawą 
uczniów i pomocników handlowych, omowić ją  i roz
patrzyć dokładnie i na ńajbliższem posiedzeniu przed
łożyć wnioski.

Tak dyskusja cała, jak uchwały świadczyły o tem, 
że w stowarzyszeniu istnieje zgoda i zapał. Oby tylko 
wytrwałości nie brakło — a wszystko niezawodnie 
pójdzie naprzód jak  najlepiej.

KE ŚW IA T A .
ffliedeh d. 15 listopada.

' L  st oryginalny Głosu Narodu).
Królestwo greccy u Sachera. — Poszukiwania mordercy 
staruszki Sldgerowej. — P rzyarsztow am e zabójcy wdowy 
Frenzl. — Przyj izd cyrku — Doktor medycyny złodziejem.

Królestwo gTecoy złożyli wczoraj wizytę w Burgu.. 
Zabawili przeszło dwie godziny w apartamentach ce
sarzowej. Następnie udali się na Grabcn i tam w skle
pach jubilerskich porobili znaczne zamówienia. Mo
narcha Helenów i jego zona, prowadzą tutaj życie 
czysto mieszczańskie: Chodzą do teatrów, jadają po 
restauracjach, używają spaceru- w Praterze i po uli
cach. Przed dwoma dniami weszli do hotelu Sachera 
i zasiedli przy osobnym stolika. Sala' restauracyjna 
była przepełniona. Fo chwili wszedł jnfciś jegomość 
i widząc puste miejsoe obok króla Jerzego, zapytał 
grzeoznie, czy może usiąść.

Z przyjemnością — brzmiała odpowiedź.
Podczas objadu zawiązała się rozmowa. Niezna

jomy barwnie opowiadał o stosunkach wiedeńskich 
i królestwo słuchali go z wielkiem zajęciem.

Gdy podano czarną kawę, król zapalił cygaro i 
poczęstował drugiem swojego przypadkowego towa
rzysza, zaręczając, że jego żona znosi dym tytoniowy.

Na odchodnera współbiesiadnik przedstawił się 
iako właściciel fabryki sukna w Bernie. Król grecki 
czuł się nieco zaambarasowany, lecz wreszcie wymie
nił swoje stanowisko.

OM pardon! entchuldigen SieM ajestdt, ich nabe 
geblaubt, dass ich m it meinem Landsm ann zu  thun  
habe. Sie sprechon vortrefflich deutsch.

Król się uśmiechrął i podał rękę na pożegnanie. 
Niemiec się skłonił do samej ziemi i z pewnością 
wyniesie z Wiednia bardzo przyjemne wspomnienie.

Morderca staruszki Stógerowej dotąd znajduje się 
na wolnej stop’e, chociaż policja wciąż śiedzi, ale 
niestety! bezowocnie. Wczoraj przytrafiła się nawet za
bawne awantura. Na Margarethen, zgłosił się późno 
w nocy jakiś młody człowiek i zażądał w hotelu po
koju sypialnego. Gospodarz otworzył mu jeden. Przy
patrzył się dobrze jego fizjonomji i ubiamu, Bysopis 
podobny do mordercy, a hawelock i reszta ubrauia 
zupełnie te same, co podały dzienniki. Pewny, że 
trzyma zbrodniarza, pobiegł do komisarza policji. 
Trzech detektywów udało się natychmiast. Gdy we
szli do pokoju niezamkniętego, młodzieniec spał snem 
niespokojnym -i ciągle rzucał się na łóżku.

Jeden z ajentów obudził gc nagle i głosem ener
gicznym zaw ołał:

— Jesteś zabójcą staruszki Stógerowej. Ubieraj 
się i marsz.

— Co! col nierozumieiD —  zaczął się jąkać do
mniemany zabójca i wymawiać wyrazy niezrozumiałe.

— Ta*.
Założono mu kajdanki, wsadzono ao doróżki i za

wieziono do dyrekcji policji. Tutaj wylegitymował się 
posądzony, żł jest studentem uniwersytetu i mieszka 
w Modling, Wieczorem zaoawił się z kolegami do 
późnej godziny, a ponieważ miał daleko do domu, 
wolał więc noc przepędzić w hotelu. Naturalnie pusz
czono go natychmiast.

Dziś rano znowu przyaresztowano jakieś indywi
duum w hawelocku, również zbliżone rysami do mor
dercy.

— Kto tian jesteś i jak się nazywasz? — zapy
tał komisarz policji.

—  Jestem detektywem. Oto moja karta.
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— Dlaczego jej nie pokazałeś policjantom?
— Nie chcieli mnie słuchać.
Komisarz przeprosił swego młodszego kolegę w za

wodzie, a detektyw poszedł szukać śladów istotnego 
zbrodniarza.

Z Pesztu donoszą o przy aresztowaniu doktora me
dycyny Arpada Karoduyai, posiadającego znaczną pra
ktykę lekarską i człowieka zamożnego. Posądzony on 
jest o skradzenie gotówki, kosztowności i papierów 
wartościowych, zmarłej Barsu, której był doktorem 
domowym od lat dziesięciu. Według niektórych dzień 
ników węgierskich miał się przyznać zupełnie do wi
ny. Bazem ze służącą pani Barsu popełnił kradzież 
w ogólnej sumie 60.000 złr. Bliżej wtajemniczeni 
opowiadają, że doktor Karodnyai oświadczył katego
rycznie, iż Bbrsu wynagradzając jego długoletnie u- 
sługi, przed samą śmiercią dała mu klucze od kasy 
i kazała zabrać wszystko, co się w niej znajduje. 
Wiele w tern prawdy, to dopiero śledztwo pokaże. 
Swoją drogą Karodnyai ma siedzieć już w więzieniu 
i mimo ofiarowania znacznej kaucji, nie pozwolono mu 
odpowiadać z wolności. Swój.

P . S . Według ostatnich telegramów dr Karodnyai 
nie został aresztowany, lecz jest strzeżonym przez po
licję we własnym domu. Trzy rewizji znaleziono u 
niego parę brylantowych kulczyków, będących w ła
snością pani Barsu i asygnatę bankową na 8.000 złr. 
Ta także należała do zmarłej.

Dr Karodnyai wykreślił się ze wszystkich klubów 
i jeżeli dochodzenie sądowe zostanie zaniechane, ma 
zamiar wyjechać do Ameryki.

WYPRAWA NANSENA.
II.

Hypoteza Nansena okazała się zatem uzasadnioną, 
dowodem czego było stałe posuwanie się „Frama“ na 
północ. Niemniej wobec w iatrów przeciwnych, które 
statek spychały napowrót na południe, Nansen posta
nowił opuście „Fram “ i pieszo dotrzeć, jeźli nie aż 
na sam biegun, to przynajmniej tak daleko w kie
runku północnym, na ile starczy mu sił i środków. 
Jasnem było, że opuszczając statek. Nansen tracił 
Wszelką nadzieję powrotu doń.

Co do siebie, sądził, że potrafi przy pomocy łyżw 
i kaików dotrzeć z powrotem do Spitzbergu, gdzie 
prędzej czy później znajdzie środek powrotu do kraju. 
Co się zaś tyczy statku i załogi, za którą moralnie 
odpowiadał, wiedział on, że da ona sobie radę, i że 
potrafi wydostać się z lodowatych objęć, w jakich już 
od dwóch lat przebywała. Kapitan statku, Swendrup, 
okazał się dzielnym, rozważnym i sumiennym kiero- 
rownikiem. Nansen był pewny, że Swendrup przede- 
wszystkiem dbać będzie o bezpieczeństwo załogi; spo
kojny więc o los towarzyszy, wybrał się w tę śmiałą 
pielgrzymkę, biorąc ze sobą zręcznego i wytrawnego 
Johansena, oficera z załogi „Fram “.

Przygotowania do tej podróży były już zrobione 
podczas zimy. Specjalne łyżwy i kaiki zostały wykoń
czone na statku; te ostatnie były z bambusu i obite 
płótnem żaglowem. Długość ich wynosiła 12 stóp, a 
nadto tak były szerokie, by mogły zmieścić przyrządy nau
kowe, oraz zapas żywności; każda z tych dwóch łodzi, 
kajków, ważyła do 40 funtów. Nadto przygotowano 
sanie tak zbudowane, by mogły posuwać się po n.e- 
równym lodzie, który na północy układa się. jak gdy
by fale morskie, dotknięte czarodziejską różdżką mro
zu, zastygły w tej samej chwili, w której unoszą się 
i pienią na powierzchni wód morskich. Sanie te miały 
być ciągnione przez psy, a ładunek powiększony zo
stał namiotem i tak zwanemi „workami* do spania.

Dnia 14 marca Nansen ostatecznie pożegnał się 
z towarzyszami, zaopatrzony w żywność na 100 dni 
oraz w pokarm dla psia.ni na 30 dni. Lody, po któ
rych się posuwano, były bardzo ciężkie i nierówne, 
ale Nanben miał nadzieję, że na północy lód, jako 
starszy i więcej pokryty śniegiem, będzie łatwiejszy 
do przebycia. Nadzieje te wssslako zawiodły. Zbliża
jąca się wiosna rozpoczęła się silnym ruchem lodów 
na południe; co chwila zatem zjawiały się nowe 
przeszkody. To góry lodowe tamowały drogi, to znów 
uderzenia posuwających się lodów wstrzymywały po
dróżnych. Przy każdej przeszkodzie psy zatrzymywały 
się, a Nansen i Johanben musieli sami przeciągać 
san’e i potem przeprowadzać oczekujące pomocy pey. 
Im bardziej posuwano się ku północy, tern trudniej
szą stawała się droga. Dnia 7 kwietnia Nansen zna
lazł się na wysokości 86 stopni i 14 minut. Nansi n 
próbował odjechać na łyżwach, ale droga była nie
zmiernie utrudnioną. Z jednej góry lodowatej widać 
było nieskończony i niczem nieprzerywający się ob
szar lodowców. Nigdzie ani śladu ziemi. Posuwające 
się lody dowodziły zresztą, że nie napotykają one na 
żadną przeszkodę.

Na podstawie tych faktów Nansen doszedł do 
przekonania, że ziemia znajduje się chyba na drugiej 
półkuli i że na naszej aż do bieguna i po za biegu
nem nic nie przerywa tego obszaru lodowców. Droga 
po nich stała się nużącą, a tymczasem trzeba było 
myśleć o powrocie, tern bardziej, że ruch lodowców 
przy silniejszym wietrze spychał ich tylko silniej na 
południe. Nansen sądził i sądzi do dziś dnia, że dal

sze posuwanie się na północ nie ma już żadnego 
celu z naszej półkuli i postanowił zatem wrócić na 
południe i szukać ocalenia, zanim ruch lodów nie 
przybierze większych rozmiarów. Odwrót ten, jak już 
zaznaczyliśmy, rozpoczął się dnia 8 kwietnia 1895 
roku. (C. d. n ).

ZROŚLI z ZIEMIĄ!
O P O W IA D A N IE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O .
(Ciąg dalszy). (36)

— Juścić bez pieniędzy ani ru sz ! Teściowi, 
choćby miał, nie powiem — rozmyślał. — Wziąć 
od żydów?... B a ! brać od jednych, spłacać dru
gich... G łupstw o!

W uj Barszczev ski dałby... ale sam goły... Chy- 
babym ... las... sprzedał!

Czepił się tej myśli, pocieszył się. „Sprzedać 
las“ wydało mu się jedynym skutecznym śrokiem, 
tak skutecznym, że już o wyszukaniu innych prze
stał myśleć. Dziwił się nawet potrosze, że sposób 
tak prosty nie przyszedł mu odrazu do głowy i ża
łował, że się tyle czasu i tak bardzo natrap ił nie
potrzebnie.

Jakoż uspokojony zupełnie, obiecywał sobie za
raz wziąć się do interesu, wyszukać odpowiedniego 
nabywcę i za jednym  zamachem skończyć wszel
kie kłopoty.

Liczył tak napewno, że nawet zaczął w przy
bliżeniu rozdzielać osiągniętą przypuszczalnie za 
las sprzedany sumę. Teraz wszystko układało mu 
się dobrze, starczyło na wszystko.

— Nawet się coś na czysto okroi. Podatki 
z góry zapłacić, a 4 o gościńcu dla Jadwini pomy
śleć trzeba. Jeżeli tylko rzeczywiście dobra, nabę
dę dla niej tę  wierzchówkę od Szmula —  plano
wał prawie radosny.

Po tak smutnej do niedawna twarzy przesuwał 
sitj teraz uśmiech, siadając n» klejących się do 
snu powiekach.

N aw et przegrauy zakład przestał Ożgę boleć.
— Co ta m ! — tłóm aczył sobie. —  Kotowi

czowi tylko się udało Daleko jego kasztanom do 
moich siwków! daleko! Tak... pięć wiorst..- to je 
szcze! i to dlatego, że moje szelmy gorące... Ale 
na dalszą metę zobaczylibyśmy!

Zasypiał powoli ukołysany słodko, gdy nagle 
na brukowanem podwórku zajazdu zatętnił odgłos 
kopyt końskich i rozległo się głośne wołanie.

Ocknął się Ozga. Głos był mu znajomy. M ro
wie go przeszło, zerwał się ua równe nogi.

A w tej chwili wpadł do numeru zadyszany 
stajenny z Kościeszówki.

— Antek! Bój się Boga! Co się stało?! — 
spytał.

—  Pa... pa...ni chora — wyjąknął chłopak.
Ożga schwycił się za głowę, runął na odrzwi

i biegł do stajni ze straszliwym krzykiem :
— Zaprzęgać! Zaprzęgać!
W ybiegli za nim w te pędy rozbudzeni hała

sem Bortnicki z Barszczewskim, a dowiedziawszy 
się, co się stało, zaczęli uspakajać...

Ale Ożga nie słyszał. Zaprzęgał na spółkę ze 
stangretem  i szeptał tylko bezładnie:

— Jadw inia! Jad w in ią! Po doktora, po dokto
ra ! kto w Boga wierzy!

W ięc Bortnicki, flegmatyk z natury, niemniej 
wszystko oceniający, rzek ł:

— Jedżże, Krzychu, sam naprzód, a ja  dokto
ra przywiozę...

I  wybiegł na miasto.
Po chwili Czwórka siwków, niewypoczętych je 

szcze po pierwszej gonitwie, mknęła jak szalona 
ku Kościeszówce.

Od wschodu pociąga* .watr zimny, praw ie m ro
źny. Ale Ożgę rozpacz gnała. S ta ł w wózku w roz
piętej algierce. całem ciałem podany naprzód, sma
gał biczem dobywające ostatnich sił siwosze i le
ciał, jak ptak na obronę zagrożonego gniazda.

W  kościeszowskim kościółku dzwoniono na A- 
nioł Pański.

IV . •
Nadeszły teraz dla Krzysia dni ciężkie, bardzo 

ciężkie, chwile rozpaczliwej trw ogi pełne, zwątpie
niem rozdzierające, a tak bolesne, że wobec nich 
wszystko, co w życiu przeszedł, przecierpiał, m a
lało.

Naw et te  straszne godziny, w których po n ie
fortunnym zakładzie pędził lotem ptaka, naw et ten 
ból, który go wówczas przejmował.

P raw da, że wtedy skończyło się na stracnu 
tylko. Kiedy ledwie żywy wpadł domu, Jadw inia 
po zwyczaj nem omdleniu przyszła już zupełnie do 
siebie i czuła się tak dobrze, że pani Prońska 
z Julką zaczęły się wstydzić przedwczesnego alar
mu. Przywieziony przez Bortmckiego lekan  ró
wnież nie znalazł nic niepokojącego, prócz zwykłe
go w takich okolicznościach osłabienia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

„ O  B  Y  W A  T  E  L “ .
OBRAZY WSPÓŁCZESNE

malował z natury (21)

J Ó Z E F  B . O G  O S Z .
(Ciąg dalszy).

Tego samego dnia wieczorem, Knoblaueh otrzy
mał podpisaną ofertę, nazajutrz zaś wpierw nim 
z nią poszedł do ministra, puścił się między tych 
członków parlamentu, o których wiedział, że są 
nietylko politycznymi, lecz także osobistymi przy- 
jaciotm i hr. A rtura Solskiego. Jednych widział w 
parlamencie, u drugich był w domu, a wszystkim 
coś na uebo opowiadał i o coe ich prosił. Koło po
łudnia udał się do m inistra, z którym blisko pół 
godziny konferował. Ledwie od niogo wyszedł, za
raz hrabiego odszukał, aby mu powiedzieć, że spra
wa stoi jak najlepiej. Za kilka dni okazało się, 
że znał świat i stosunki, wśród których się znaj
dował. Hr. A rtur Solski utrzym ał się w rzeczy sa
mej ze swoją ofertą, o czem wszyscy wiedzieli, 
choć była pod cudzem nazwiskiem wniesiona i do
stał do budowy 15 mil na linji kolei wschodniej, 
ze wszystkiemi mostami, wiaduktami i budynkami. 
W  każdym razie był to interes miljonowy.

Ledwie wiadomość o tem  rozuiosła się po W ie
dniu, znaleźli się zaraz w jego salonie ludzie, a na 
ich czele dr Józef Knoblaueh, aby mu „pogratu- 
lować“ tak świetnego interesu. N iedługo po nich 
zjawili się inni, którzy całe przedsiębiorstwo chcieli 
od niego odkupić i dobrze za nie zapłacić. Hrabia 
byłby najchętniej przystał na taks operację, ponie
waż bez kłopotu i ryzyka byłby wziął pieniądze, 
lecz do tego nie dopuścili Knoblaueh i sprzymie- 
rzora z nim hrabina. Bo i jakżeż mogli na to p o 
zwolić, skoro czysty zysk m iał przynieść najmniej 
pół miljona. a spekulanci dawali odstępnego naj
wyżej sto tysięcy. Hrabia m usiał tedy zarzucić ten 
projekt.

Za dni kilka uwiadomił go m in is te r, że do 
dwóch tygodni ma złożyć kaucję w wysokości
200.000 guldenów. Hraoia pospieszył zaraz z tem 
do Knoblaueha, lecz jak na złość w domu go nie 
zastał. Nie było go nawet w W iedniu, a nikt nie 
umiał powiedz:eć, gdzie wyjechał. Hrabia myślał, 
że jego opiekun wróci za dzień lub dwa;  tymcza
sem minął tydzień a on się nie pokazywał. Niepo
kój hrabiego rósł teraz z każdą godziną, ponieważ 
term in zbliżał się szybkim krokiem, w warunkach 
zaś licytacyjnych było zastrzeżone, że niedotrzyma
nie któregokolwiek punktu, pociąga za sobą prócz 
u traty  przedsiębiorstwa, także wysoką karę pienię
żną. W tem utrapieniu, hrabia byłby chętn e od
stąp ił kontrakt, lecz ci, którzy dawniel dawali mu 
za niego 100.000 przepadli jak kamień w wodę 
wrzneony i nikt nie mógł ich odszukać.

W  d jy i, w którym niepokój hrabiego zmienił 
się w najwyższą trwogę, zjawił się nareszcie i i  
Knoblaueh. Był blady i zakłopotany. H rabia na 
jego widok z wielkiej radości o ma*o nie rzucił 
mu się na szyję.

— M ecenasie! drogi m ecenasie! — zawołał — 
gdybyś był dziś nie przyjechał, byłbym sobie mo
że z rozpaczy jutro życie odebrał.

— Fe, co pan hrabia gada! Czy to pan nie 
wie, że lepszy pies żyjący, niż lew zabity? Ale co 
się stało, że pan taki zdesperowany?

— Jak  tu  nie desperować, kochany panie Jó 
zefie, skoro pojutrze w południe mam złożyć dwa- 
kroó, a dziś nie mam w kieszeni ani dwustu gul
denów.

— Prawda... na śmierć zapomniałem... O ! te  
pieniądze, ile one człowiekowi robią zgryzoty!

— Jakto, czyż i ty , drogi mecenasie, byłbyś 
w finansowych kłopotach ?

— Kto dziś w, nich nie je s t!  — żyd odrzekł 
tonem bolesnym. Żebym choć tyle w pięciu latach 
zarobił, iłem w ostatnich dniach stracił! S trach 
jakie czasy nastały...

Po tych słowach dłuższy czas panowało przy
kre milczenie. Adwokat siedział smutny, z głową 
zwieszoną i coś szeptał niezrozumiałego, na pa l
cach licząc. Zapewne obrachowywał swoje straty. 
H raoia blady, drżący, wpatrywał się weń okiem 
wystraszonem. Nareszcie żyd podniósł głow ę i pier
wszy przem ów ił:

— Ale co to pana hrabiego obchodzi że Kno- 
blauch duto stracił! Skoro raz dał słowc honoru, 
że pieniądze będą, więc muszą być. Może trzeoa 
będzie trochę większy procent zapłacić, bo dziś 
bardzo złe czasy, ale co robić, skoro nie może być 
inaczej. Zresztą co znaczy piocent w takim in te
resie? Praw da, panie hrabio?

—  M niejsza o p ro cen t! — odrzekł zapytany, 
wolniej oddychając. Co zechcą, zapłacę, bylebym 
z tej biedy wybrnął.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA.
Kraków dn ia  17 listopada.

Kalendarz kościelny. We wtorek Salomei, kró- 
owej, panny; ju tro  Poświęcenie kościoła Rzymskiego i Grze

gorza, cudotwórcy; pojutrze Elżbiety, królowej W. i Pla- 
cydy.

Dziś uroczyste nabożeństwo w kościele św. Andrzeja.
W kościele św. Jana  od ju tra  nabożeństwo czterdziesto- 

godzinne.
Kalendarz myśliwski. W  miesiącu listopadzie wolno polo

wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze], zające borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta szpiczaki, kury 
przepiórki i dzikiego gołębia.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu listopadzie wolno ło
wić bolenia, lepienia, głowaeicę, świnkę, wyro^uba, czopa, 
sandacza, brzanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut —, zachód przypada o godzinie 3 
miDut 52, długość dnia 8 godzin minut 52.

Stan powietrza. Dnia 17 listopada o godzinie 7 rano, ba
rometr 743,8, termomer 5°2 C., wilg. 92%, w iatr wscho
dni. Zachmurzenie 0.

K u p u jciu  ty lk o  n  c h r z e śc ija n !

Zwłoki ś. p. Edwarda Fiaricha eksportował 
w niedzielę po południ proboszcz gminy ewange
lickiej, pastor Jerzy Gabryś w asystenoji kapelana 
wojskowego. Przy wyprowadzeniu zwłok z domu ża
łoby chór akademicki odśpiewał Beati mOrtui Men- 
delsohna, a następnie prof. dr Fryderyk Zoll żegnał 
zmarłego imieniem Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Akademji i Wydziału prawniczego. Liczny kondukt 
rozpoczynała młodzież Kółka i Bibljoteki słuchaczy p ra
wa z wieńcem. Następnie woźny uniwersytecki niósł 
na poduszce order zmarłego. Trumna, w której spo
czywały zwłoki w todze profesorskiej, okryta była 
licznymi wieńcami. Prócz kilku wieńców bezimiennych, 
czytaliśmy napisy o d : żony, syna i synowej, od Se
natu akademickiego, od wydziału prawa i admini
stracji, od rodziny Miinnichów, Seidlów, Tow. pra
wników w Krakowie, od rodziny Nowaków i Polo- 
szków, od Józefów Zollów, od Karolów Englischów, 
Włodzimieizów Hupków i od rodziny Ludwika Wi
szniewskiego.

Za trumną postępowała wdowa i syn, oraz cała 
rodzina, a za nią senat akademicki z rektorem prof. 
Kreutzem na czele. W orszaku pogrzebowym znajdo
wali się|: delegat namiestnictwa p. Laskowski, J. E. 
dr Jul. Dunajewski, J. E. p. Zborowski, wiceprezy
dent p. Żeleski, pp. prezesi Jasiński, Summer-Brason, 
przewodniczący sądu karnego p. Morelowski, posłowie 
dr Paszkowski, Mileski, Włodek i Zoll, liczni urzę
dnicy całego sądownictwa i wielu prawników stano- 
wiącyeh zastęp uczniów ś. p. Fiericha. Imieniem tych 
ostatnich żegnał zmarłego nad grobem dr Feliks Cze- 
snak, adwokat krajowy.

Rada m iasta na sobotniem poufnem posiedzeniu, 
uchwaliła jednomyślnie nabyć na rzecz gminy miasta 
Krakowa realność 1. k. 74 Dz. III „Drukarnia Uui- 
wersyte*ka“ , o powierzchni 1052 ks. sążni, za cenę
85.000 złr., pod budowę Muzeum przemysłowego im. 
cesarza Franciszka Józefa. Ciążącą na tej realności 
wierzytelność hipoteczną w sumie 23.000 złr. przej
muje na siebie gmina, która będzie obowiązaną bu
dynek tej realności wynająć Uniwersytetowi Jagiell. 
na drukarnię po 3.000 złr. rocznie z tem, że najem 
trwać ma najmniej dwa lata i że w razie niewypo- 
wiedzenia najmu ze strony gminy, kontrakt najmu 
prolonguje się na dalszy rok, zarząd drukarni jedoak 
tylko do lat pięciu od 1 stycznia 1897 r. obowiąza
ny jest najmu tego dotrzymać.

* W Związku literackim we środę dnia 18 bm. 
o godzinie 7 wieczorem p. Kotarbiński Józef zagaił 
pogadankę z powodu książki Wr. Matlakowskiego 
„O Hamlecie11. Prawo wstępu posiadają także człon
kowie „Koła artystycznego11.

* W salonie Sztuk pięknych W Sukiennicach za
wieszono w tym tygodniu: „Poziomki11 i „Nad je
ziorem11, dwa obrazy S. Hirschenbergera; wreszcie 
„Portret mężczyzny" pędzla Mehoffera. W tygodniu 
przyszłym otwartą zostanie wystawa obrazów Anto
niego Piotrowskiego i Włodzimierza Tettmajera. W naj
bliższym zaś urządzoną zostanie wystawa pośmiertna 
prac Witolda Pruszkowskiego.

* Zagadkowy strzał. Wczoraj około godziny wpół 
do 5 popołudniu, w chwili kiedy pani Matak, żona 
nauczyciela seminarjum siedziała przy fortepianie, 
nagle usłyszała silny huk w pokoju. Po zbadaniu 
przekonano się, że strzał pochodził z koszar Franci
szka Józefa, kuli jednakże nie znaleziono. Pocisk 
przebił dubeltowe okno i nie zrządził żadnej wido
cznie szkody. Przyczyna niedocieczona.

W szpitalu  ŚW. Ł azarza w mieBiącu paździer
niku leczyło się 1408 osób (635 mężczyzn, 773 ko
biet). Z tego wyszło uleczonych 699 osób, umarło

62, pozostało w leczeniu na miesiąc listopad 647
osób.

W szpitalu św. Ludwika leczyło się w tym czasie 
196 dzieci, z których wyzdrowiało 76, zmarło 34, 
pozostało w leczeniu 86. Na oddziale dzieci ssących 
znajdowało się niemowląt 43, z tych wyszło 25, 
zmarło 4, pozostała 14. Mamek było ogółem 36, 
opuściło szpital 22, pozostało 14

* K ronua kradzieży. W kościele św. Barbary a- 
resztowano w niedzielę Barbarę Śmiech, notoryczną 
złodziejkę kieszonkową na gorącym uczynku.

W kościele św. Florjana skradziono z jedntgo 
z ołtarzy ezerwone sukienne przykrycie.

W ęszcie I. Bochenkowi, służącemu p. Kosskaka 
skradziono kufer z rzeczami wartości około 70 złr.

* Mianowania. W iener Zeitung  ogłasza: sekretarz 
rady lwowskiego sądu krajowego Mareeli Misiński, 
mianowany radcą tego sądu, sędzia powiatowy Mar
celi Pilecki w Kopeczyńcaoh mianowany radoą sądu 
krajowego z pozostawieniem na dotyehezasowem sta 
nowisku, adjunkt sądowy Mieczysław Turowicz w 
Krakowie, mianowany zastępoą prokuratora w Wa
dowicach. — Starszy inżynier Jan Rudkowski, m ia
nowany radcą budownictwa.

Namiestnik zamianował Józefa Sbneeniego, Ka
rola Jedlińskiego i Franciszka Przestrzelskiego kan
celistami namiestnictwa i przeznaczył Słoneckiego do 
służby w starostwie w Kolbuszowej, Jedlińskiego do 
służby w starostwie w Starem mieście, a Przestrzel- 
skiego do służby w namiestnictwie.

Mianowania. Minister kolejowy zamianował ad- 
junkta sądowego dra Stanisława Sozańskiego sekre
tarzem ministerstwa kolei.

Prezydent sądu kraj. wyższego w Krakowie za
mianował kalkulanta rachunkowego Józefa Tobiczyka 
praktykantem rachunkowym.

Ze sfe r wojskowych. P. Gustaw Szneider, nad- 
porucznik artylerji po dłuższej służbie przy tutejszej 
brygadzie artyleryjskiej Nr 11 z powodu przeniesie
nia go do konnej baterji otrzymał pełne uznanie od 
komendy.

* Wiec radykałów  ruskich we Lwowie zgromadził 
zaledwie około stu włościan (w tej liczbie dwie nie
wiasty) przeważnie z powiatu lwowskiego i odbył się 
w niedzielę w sali ratuszowej, pod przewodnictwem 
p, Pawlika, jednego z przywódców t. zw. partji ra
dykalnej. Dyskusję rozpoczął dr Iwan Franko, przed
stawiając w obszernym wywodzie położenie ekonomi
czne włościaństwa i zalecając znaną teorję samopo
mocy nie tylko ekonomicznej lecz i politycznej. W roz
prawie na ten temat wzięło udział kilku mówców z lu
du, oraz kandydat adwokacki dr Wacyk. Zebranie 
uchwaliło wreszcie kilka rezolucyj, domagając się 
wyborów bezpośrednich do Sejmu i do Rady państwa.

* P artacka robota. Ze Lwowa piszą: Sklepienie 
betonowe pokrywające przełożone na placu Gołuohow- 
skich koryto Pełtwi, przed kilku dniami dopiero wy
kończone, runęło w niedzielę przed wieczorem pod 
ciężarem nasypanej na nie ziemi. Sklepienie to wy
konali przedsiębiorcy prywatni pod nadzorem miej
skiego urzędu budowniczego. Ładny to musiał być 
nadzór! Fachowi technicy twierdzą, że katastrofa na
stąpiła wskutek tego, iż przedsiębiorcy za mało da
wali cementu, a za wiele piasku. Wskutek niedziel
nej katastrofy usunęła się nazajutrz rano znaczna częśó 
ziemi, która wysokim nałem ciągnie się wzdłuż ko
ryta Pełtwi.

* Jubileusz kapłana. Atonia s  b m. obchodził ks. 
Michał Padlewski, proboszcz i kanonik z Hodowiey, 
50-letni jubileusz kapłański. W dniu tym zgroma
dziły się tłumy lu'du.z parafji i okolicznych gmin 
na tę piękną uroczystość. O godzinie 11 wyruszyła 
z kościoła procesja do pomieszkania ks. jubilata, 
zkąd w otoczeniu licznie zgromadzonych księży obu 
obrządków, prz prowadzono go do kościoła. Tu od
była się pamiątkowa uroczystość i ceremonja, której 
przewodniczył ks. Szwarc.

Szkoły ludowe W Galicji. Z ostatniego sprawo
zdania Rady szkolnej krajowej, o stanie szkół dowia
dujemy się, że w Galicji istnieje 3.611 szkół ludo
wych czynnych, nie licząc szkół pryw atnych; 1113 
zaś gmin nie należy do żadnego związku szkolnego 
i nie posiada szkoły. Obowiązanych do nauki dzieci 
liczy Galicja 960.000, a z tych 606.080 uczęszcza 
do szkoły, 355.000 zaś. dzieci nauki nie pobiera. 
Liczba nauczycieli wynosi 5.482.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po
wiatowej w Przemyślu z grupy miasta Przemyśla, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 15 grudnia.

W Jaśle zmarło w niedzielę dwóch subjektów 
handlowych, wskutek zaczadzenia. Jednego z nich 
znaleziono jeszcze żyjącym, jednakże przywieziony do 
szpitala natychmiast umarł.

(Z a  J Z Przem yśla piszą do nas 14 b. m.: Wy- 
boroy większej własności przemyskiego wraz z księ
ciem Adamem Sapiehą zgodzili się na poruozenie man
datu do Sejmu po ś. p. Dembowskim p. drowi Wła
dysławowi Czajkowskiemu, wiceprezesowi Rady po
wiatowej tamtejszej. Dr Czajkowski znany jest jako ru 
tynowany w pracy autonomicznej, sumienny i obo
wiązkowej w każdym zleconym sobie zakresie a oto
czony szacunkiem obywateli ziemskich i włościan,

najlepiej odpowie temu zadaniu i nie wątpimy, że 
zdecyduje się mandat przyjąć.

* Sam obójstwa W arrnji. K urjer Przem yski do
nosi: Dnia 12 b. m. rzucił się nowozaoiężny żołnierz 
58 p. piechoty pod koła pociągu kolejowego, zdąża
jącego z Żurawicy ku Przemyślowi, w miejscu zwa- 
nem „Szajbówka*, gdzie popełniono już niejednokro
tnie samobójstwo. Szczotki u przodu maszyny przymo
cowane odrzuciły żołnierza na bok i postradał bieda
czysko tylko jednę nogę. Ciężko rannego odstawiono 
do szpitala garnizonowego. Niechęć do służby w woj
sku miała popchnąć biedaka do rozpaczliwego czynu.

* S tada dzików wyrządzają ogromne szkody w po
wiecie rohatyńskim.

* Odezwa. Odbieramy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie. „Podpisane grono kupców chrześcijań
skich w Tarnowie, dowiedziawszy się. że myśl utwo
rzenia w Tarnowie centralnego składu towarów dla 
sklepików Kółen rolniczych w okręgu tarnowskim po
łożonych, ma być obecnie w ten sposób urzeczywi
stniona, iż krakowski związek kółek rolniczych za 
złożeniem mu kapitału 6000 złr. (w drodze składek 
zbieranego) utworzy w Tarnowie filję t. j. sklep, 
mający być magazyn“m towarów dla Kółek rolniczych 
a zarszem handlem towarów dla wszystkich innych 
odbiorców i zważyszy, ze krakowski skład związku 
handlowego nie opiera się wyłącznie na Kółkach rol
niczych jako na odbiorcach, lecz przeciwnie jest prze
ważnie handlem en detail dla tamtejszych miejsco
wych konsumentów, że dalej sklepiki Kółek rolniczych 
w okręgu tarnowskim nie są tak zjednoczone, aby 
mogły być zmuszone do zakupywania towarów wy
łącznie w składzie filji, wskutek czego sklep filji ska
zany będzie na szukanie klijenteli między odbiorcami 
miejscowymi w Tarnowie i wytwarzanie konkurencji 
przedewszystkiem istniejącym już w Tarnowie han
dlom chrześcijańskim i tak już w trudnych warun
kach istniejącym — sądzą, że otwarcie sklepu zwią
zkowego dla Kółek roLniczych w Tarnowie, któryby 
dla wszystkicn odbiorców był dostępny i stale dla 
wszystkich otwarty, zaszkodzić musi rozwojowi istnie
jących już w Tarnowie handlów chrześcijańskich, 
a nie daje zapewnienia, że Kółka rolnicze odciągnie 
od innych składów, gdzie obecnie towary dla Kółek 
bywają zakupywane.

Podpisani uważają za potrzebne w schronie ha i- 
dlu chrześcijańskiego podać powyższy swój sąd do 
publicznej wiadomości, aby zapobiedz wypaczeniu 
myśli, założenia składu towarów dla Kółek rolniczych, 
w najszlachetniejszych zamiarach zresztą podjętej i spo
dziewają się że projektowany sklep związkowy ogra
niczony zostanie do magazynu hurtownego, w niektóre 
tylko dnie i tylko dla sprzedaży sklepikom Kółek 
rolniczych otwierauego.

Nadmieniamy jednak, że miejscowi kupcy chrze
ścijańscy gotowi by byli taki centralny powiatowy 
skład hurtowny dla Kółek rolniczych utrzymywać, 
albo też ze swych składów po cenach hurtownych 
towary kółkom rolniczym dostarczać.

P o i oderwą podpisali się: Kamil Baum, Włady
sław Brach, Leopold Buczyński, Otto Foerster, Sta
nisław Gurgul, Alojzy Kaempf, Tadeusz Pawłowski, 
Józef Pisz, Tadeusz Szharf, Hipolit Wierzycki".

Ograniczając s'ę na razie na przytoczeniu przy
słanego nam pisma, zastrzegamy sobie głos w tej wa 
żnej sprawie.

* Denuncjacja radykałów  ruskich. Z Kut dono
szą do Dziennika Polskiego: Przybyła tutaj delego
wana przez sąd obwodowy w Kołomyi komija śledcza, 
celem zbadania zarzutów ^wniesionych przez radyka
łów ruskich przeciw' tutejszym urzędnikom polskim, 
a mianowicie: sędziemu Kohmanowi, adjunktowi Oster- 
manowi, auskultantom Wrześuiowskiemu i Kasparko- 
wi, oraz notarjuszowi Zarembie za rzekome nadużycie 
władzy urzędowej przy pertraktacjach sądowyoh. Śledz
two prowadzi radca sądu p. Buczacki. P. Ostermann, 
jak wiadomo, stawał w roku zeszłym przed sądem 
przysięgłych oskarżony o podpalenie sądu w Kutach, 
ale został uwolniony. Opowiadają, iż skargę przeciw 
p. Ostermannowi wnieśli jego osobiści nieprzyjaciele, 
między którymi wymieniają adwokata Daniłowicza, 
ks. Popiela i jednego z kolegów sądowych Oster- 
manna. W powiecie kossowskim walka radykałów 
ruskich przeciw Polakom wre ju t oddawna. Jak zaś 
radykali ruscy nawet Rusinom agitacją swoją dają 
się we znaki, tego najlepszym dowodem ten fakt, że 
gmina Roztoki pod Kutami chce przejść in  gremio 
na obrządek rzymsko-katolicki.

* Kradzież. W Łyścu w nocy z dnia 10 na 11 b. 
m. okradziono tamtejszy kościół. Złodziei dotychczas 
nie wykryto.

* Balon z dwoma oficerami rosyjskimi spadł w so
botę po południu w Brzozowie.

Pożar. Z Majdanu kolbuszowskiego piszą do nas 
13 b. m .: Dnia 12 b. m. o godz. 10 ' / 2 wieczorem, 
wybuchł pożar w naszem miasteczku. Powodem była 
nieostrożność. Żydówka N. zapaliła kaganek i zosta
wiwszy go wyszła do swojego wnuka mieszkającego 
nie opodal. W czasie jej nieobecności kaganek pękł, 
a z rozlanej nafty wszczą się pożar, który w jednej 
chwili objął pięó domów (róg Rynkn i wązkiej uli
czki). Jedynie nadzwyozaj szybkiemu ratunkowi za
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wduączać należy, że cały Rynek z przyległemi ul i 
czkami me spłonął. Kierów uictwo ratunkn objęła tu 
tejsza inteligencja, która pomimo spóźnionej pory sta
wiła się w komplecie. Jak dzielną była obrona, d'>ść 
nadmienió, Ze dom odległy o metr od miejsca pożaru, 
został uratowany, pomimo, Ze Kilka razy ogień się 
go chwytał. Wielka częśf z sługi, jeieli n;e cala, 
należy się pp. ks proboszczowi Machowi, drowi Szóst- 
kiewiczowi, Jórkiew iczow; tytular. postenfiibrerowi 
żandarmerji i innym. Poznaliśmy przy tem także dzi 1- 
nośó ochotniczej rtraży poZarnej, która składa s;ę 
przeważnie z biednych rzemieślników. Dziwić się zai
ste należy jak Towarzystwo nbazpieczeń mało dba o 
straże pożarne małomiasteczkowe. Przecież to leży 
w interesie Towarzystwa, aby straże pożarne, jak 
najskuteczniej fnnkcjonowały. A jakże to uczynią, 
gdy nie mają nawet potrzebnych przyrządów. Obo
wiązkiem więc Towarzystwa ubezpieczeń powinno 
byó zasilanie straży pożarnej snbwencjami, a szcze
gólniej małomiasteczkowych, gdzie strażacy są bardzo 
biedni. Wsrntek obrony straży pożarnej i Indu dal
sze budynk zostały ocalone. Spłonęło tylko pięó do
mów, zajętych przez sklepy, doszczętnie. Szkoda wy
nosi kilkanaście tysięcy. Dla ciekawych dodam, że 
w domeeh tych mieszkali sami żydzi.
* Sejmik relacyjny. Z Kolbuszów/ piszą: Dnia 

12 b. m. odbył się tu sejmik relacyjny, na którym 
składał przed wyborcami poseł p. Stanisław Jędrze- 
jowicz sprawozdanie ze swych czynności poselskich. 
Zebranie zagaił hr. Tyszkiewicz, prezes Rady powia
towej, a powołany jednomyślnie na przewodniczącego 
udzielił głosu panu posłowi, który w jasnym a tre 
ściwym wywodzie przedstawił kolejno wszystkie zała
twione sprawy na ostatniej sesji sejmowej, tudzież 
te reformy ustawowe, które w najbliższej kadencji 
przeprowadzone być mają. Oo do reformy ustawy 
gminnej, wątpi poseł, czy radykalna zmiana już jest 
na czasie; nam potrzeba dobrego wójta i dobrego pi
sarza, a tych ludzi znajdziemy wtedy, gdy będziemy 
ich mieli czem zapłacić. Gdyby rząd chciał ponosić 
koszta poruczonego zakresn, to ta kwota byłaby do
tacją dla naczelnika gminy, zaś obszar dworski gdy
by się przyczynił do utrzymania policji gminnej i pi
sarza, to w ramach dzisiejszej ustawy gospodarka b y 
łaby możliwa. Natomiast me stać nas na razie aa 
wprowadzenie gmin zbiorowych, a zmuszać obszar 
dworski, aby s ę koniecznie łączył z gminą, nie uda 
Się i tylko sprawę z roku na rok przewlekać będzie.

Reformę ustawy drogowej uważa po3eł za konie
czną, oświadoza się za zniesieniem preatacji i ma 
przekonanie, że równomierny rozkład ciężaru tylko 
na podstawie podatku będzie .sprawiedliwy. Mówca 
twierdzi, ze 10 centów dodatku zupełnie potrzebie 
odpowie a wówczas najbiedniejszy chałupnik opłaca
jący najwyżej 2 złr. podatku zapłaci 20 et. — opła 
ewjący 10 ztr. gruntowego podatku zapłaci 1 złr. 
a obszar dworski przeciętnie 30 do 50 złr. Wyczer
pujące spre rozdanie p. posła przyjęli włościanie hu- 
czuemi oklaskami a w przemówieniach swoich oświad
czali się stanowczo że reformą gminną na podstawie 
połączenia z obszarem dworskim — zaś przy ustawie 
drogowej stanowczo za zniesieniem zupełnym prestacji.

Po kilkn małoważnrch interpelacjach i po wyczer
pujących wyjaśnieniach ze strony pana posła, zgro
madzenie na na wniosek burmistrza ze Sokołowa p. 
Podsławskiego wyraziło jednomyślnie p. Jędrzejowi- 
czowi votum zaufania, co pan przewodnicząoy kon
statując, podziękował posłowi za gorliwe poparcie, 
jakiego oień zawsze tak Rada powiatowa jak i wszy
stkie sprawy powiatu doznawały.

Aresztowanie ks. Stojałowskiego. Do Arbeiter  
■Ztg. donoszą telegraficznie z Nowego Sącza: „W so
botę (13 listopada) przemawiał ks. Stojałowski na 
zgromadzeniu ludowem. Kiedy następnie przyjechał 
wieczorem na dworzec o godzinie wpół do 11, przy
stąpił do niego żandarm i wręczył mu nakaz areszto
wania, wydany przez sąd obwodowy w Wadowicach. 
Prokuratorja ściga k s . Stojałowskiego za zniewagę 
religji. porieważ, pomimo klątwy, odprawiaó miał 
mszę. Aresztowanie zarządzonem zostało przez sąd 
z powołaniem się na §. 175 al. 4, z powodu, że 
zachodz; obawa, iż Stojałowski dopuści się powtórnie 
tej zbrodni. Obecni na dworcn robotnicy przeszko
dzili aresztowanin i ksiądz Stojałowski odjechał do 
Węgier “.

Z Sambora donoszą, iz przed kilku dniami od
było się tam zebranie delegatów g. k. kleru z po
wiatów: s8 mborskiego, staromiejskiego, turuzańskiego 
i rudeekiego, na którem przyjęto rezolncję, wzywa
jącą duchowieństwo ruskie, aby przy przyszłych wy
borach do rady państwa oddawało swe głosy tylko 
na kandydatów przez lud stawii-nych, gdyż inte
resy duchowieństwa są identycznymi z interesami 
ludu.

Morderstwo. Z Tarnopola donoszą: Onufry Pe- 
czeniuk, włościanin z Berzawy, który został adopto
wany przez swego ojca chrzestnego Iwana Gziłhana, 
ale później wsisutek ustawicznych kłótni, toczonych 
z pi zybranym ojcem, został wydziedziczony^ zastrzelił 
z zemsty Ozołhana. Peczsninka aresztowano i odsta
wiono do sądu w Tarnopolu.

Zaw sze oni. W W a m .  Dnietcn. czytamy: „Do
niesienie dzienników o tem, że z Argentyny wyjechali

U Ł O S  N A R O D U  z

do R issji przedstawiciele „czarnej bandy", w celu zwer
bowania dziewcząt nie przeszło bez skutku. Donosili
śmy niedawno o aresztowaniu w Warszawie kilku o- 
sób zajmujących się tem hauiebnem rzemiosłem, obe
cnie zaś otrzymaliśmy podobne wiadomości z Łodzi. 
Policja śledcza Łodzi powzięła wiadonnśó o przybyciu 
tam żydówki Szajndli Sieradzkiej, utrzymującej w Bn- 
enos-Ayres dom publiczny. Przy dokonanej u Sieradz
kiej rewizji między innemi znaleziono list na blankie
cie z napisem: „W arichauer Unterstiitzungs-Verein“, 
z rysunkiem przedstawiającym dwie ręce w uścisku; 
według objaśnień osób, Które bywały w Argentynie, 
na blankietach takich pisują zwykle członkowie towa
rzystwa. zajmującego się wywożeniem dziewcząt ros- 
syjskieh za granieę. Nie uważając na teraz za możli
we ogłaszaó poszlak, iakich dostarczyło śledztwo prze- 
ciwki  Szajndli Sieradzkiej i brata jej Lejbie, mieszka
jącemu w Łodzi, którzy namówili różne mieszka ik ' 
m. Łodzi do wyjazdu do Buenos-Ayres, dodajemy, iż 
Szajudla Sieradzka przybyła d o Ri s j i ,  przeszedłszy 
potajemnie granicę rossyjską".

Emigracja w Paranie. Wedie urzędowych dat 
brazylijskich., przybyło w pierwszych sześciu miesią
cach br, do Parany w Brazylji 10,720 emigrantów, 
z tych 830 polaków i 15 włochów na koszt staun, 
9880 zaś na koszt rządu federalnego. Podług naro
dowości, dzieli rząd emigrantów następująco: 7137 
austryjaków (!), 1666 galic an (!), 48 wlochów, 46 
memców, 41 hiszpanów, 40 portugalczyków i 692 
polaków z Rosji. Na własny koszt przybyło od dnia 
1 styczcia br. do 1 lipoa 1628 gal cjan (!) i 125 
rodziu polskich (!). Z powyższego przedstawienia wi
dać, jak stabe wyobrażenie ma rząd brazylijski o sto
sunkach narodowościowych, skoro wymienia narodo
wości austrjacką z galicyjską.

Wyścigi WOłÓW odbyły się w tych dniach w Sto
kach, w Księztwie Badeńsriem. Szło o doświadczenie 
szybkości, z jaką używać miżna wołów, jako zwie
rząt pociągowych.

Spótzawodnicy w liczbie stu zaprzęgli po parze 
wołów, które miałv stanąó do wyścigu, ciągnąc cię
żar 2000 kilo. Najszybciej idące przebyły kilometr 
w 8 minut, powolniejsze w 10 minut, 40 sek.

Konknray. Sąd w Ustrzykach poszukuje piaarzi z pismom 
szyokiem, wyrooioiem. obzaajćmionego z manipulacją. Wy
nagrodzenie miesięczne 25 do 30 złr.

(Gazeta, Iw tm ka  ar. 263). U

Nekrologja. Augusta Herzokowa, żora budowniczego, lat 
38, zmarła w Krakowie 14 bm.

— Jan Kwieciński, obywatel m Krakowa, uczestnik po
wstania i  roku 1863, przeżywszy la t 54, zmarł w Krakowie 
15 b. m.

Teatr, Literatura i Sztiika.
* Redaktorem Dziennika Poznańskiego miano

wała Rada nadzorcza spółki akcyjnej tego pisma dra 
W. Łebińskiego, długoletniego wspólpraeowaika
Dziennika.

Repertuar teatru miejskiego. We wtorek, 17 bm., D a 
n u ty " , komedja w 4 a r t ic h  Michała hr. Oziedmzyekiego 
(po raz drugi). Zikończy „Kinematograf". We środę LS-go 
b. m., „Pan Damazy", komedja konkursowa w 4 akcacli Jó 
zefa Blizióskiego (po raz ósmy), zakończy „Kinematograf". 
We czwartez, 19 b. m., „Mamuty", komedja w 4 aktach M. 
hr. Dzieiuszyckiego (po raz trzeci), zakończy „Kinemato
graf". W piątek, 20 b. m„ „Szczęście małżeńskie", komedja 
w 3-ech aktach Al. Yalabregue (p-zedstawienie popularne). 
W sobotę, 21 b. m , „Wielka fortuna", komidja w czterech 
aktach Meilhaca (nowość). W niedzielę(K!2 b. m,, popołudniu 
o godzinie 3 „Gwałtu, co «ię dzieje", komedja w 3 aktach 
Al. hr. Fredry, oica (przedstawienie popularne). Wieczorem 
o godzinę 7 ej „Zmowa powieść", dram.it w 5 aktach W. 
Szekspira, muzyka Flotowa (po raz óemyj.

— A więc, panie wy lawoo, czy pan zużytko wał moje 
„W mrki"?

— A jakże, świetnie się paliły

— Jakże się panu podoba ten endny krajobraz?
— Przepyszny, jakby przezemnie malowany.

Wzajemna korzyść.
— Mój kochany, pożycz mi dziesięć guldonów.
— To wnlę ci darować guldena na tem ooadwaj sko

rzystamy.

Bankier X do swego służącego, który zjawia się bez 
krawatu.

— Co? Znowu się zjaw.a3z nawpół nago? Niebawem 
nkażesz się' zapewne odziany tylko jeszcze w dziurkę od 
koszuli! ?

— Kiedy żyt Szekspir?
— Za czasów Szekspira.

— Mnizę szanownemu panu oznajmić, że jego urooza 
córeczka ofiarowała mi swoje serce.

— A co te i mnie będzie ten  podarunek kosztował?

OSTATNIA POCZTA.
=  Do Polit. Correip. donoszą, z P e ts rsb u rg a : 

Potwroidza się wiadomość, iż zap-o wadze nie ziemstw

w Królestwie Polskiem nastąpi z początkiem 1897 
roku. W  ziemstwach przewodniczyć będą m iano
wani przez rząd marszałkowie krajowi. Rozprawy 
w ziemsr-wach toczyć się będą w języku rosyjskim. 
To samo pismo dowiaduje się, że zapowiedziane 
zmiany osóo na stanowiskach jenerał-gubernatorów  
w Warszawie, Moskwie, Kijowie i w F iu lanćji na
stąpią duia 18 grudnia, to jest w duiu im ienin

=  Kwestja odpowiedzi rządu na interpelację 
hr. Hompescka w sprawie odkryć bismarkowskich 
stano? i przedmiot wyłączuego zajęcia w sferach 
parlamentarnych politycznych. Dotąd nie jest ab- 
solutuie pew nera, czy odpowie książę Hohenlohe, 
czy baron Marschall lub też obaj. Centrum k a to 
lickie, które zdecydowane już było oszczędzać 
w dyskusji księcia Bismarka, wobec nowych na
paści orsanów tegoż znowu grozi surową, krytyką 
przewrotuości ekskauclerza i jego dzisiejszego po
stępowania niepatrjotycznego, na oczywistą szkodę 
tróiprzymierza obliczonego.

W sferach centrum zapewniają, że interpelacja 
nr. Horaoescha nie je s t wymierzoną wprost p rze
ciw ks. B .sm arkowi; ma ona przedewszystkiem S i  
celu wywołanie ze strony rządu objaśnień co do 
stosunku Niemiec do Rosji, tudzież Włoch i Au- 
strji.

=  Ogłoszone zostało złożone Ojcu św. przez 
O. M acana szczegółowe sprawozdanie z misji do 
Abisynji. Po audjencji u Menelika w dniu 13-lym  
sierpn.a b. r., w czasie której O. Macario wręczył 
pismo Ojca św., O. Macario w daiu 28-ym sier pn;a 
raiaf prywatną rozmowę z Meuelikinm, wśród k tó 
rej MeueLik wyraził gotowość wypuszczenia ra  
wolność wszystkich jeńców, oprócz oficerów. N aza
ju trz  rozeszła się pogłoska, że jeńcy bez oficerów 
będą natychmiast uwolnieni i wyruszą do D żibutti 
za iw a tysrodme, potrzebne do zgromadzenia się 
rozproszonych w różnych m ejscowościach jeńców 
w jednym  punkcie, lecz w dniu 5-ym wiześnia 
przybył z prowincyj nadbrzeżnych goniec, dono- 
jicc.y o przytrzymaniu okrętu „Delwick". Doniesie
niu temu towarzyszyły prywatne pogłoski o zbro
jeniu sŁę Włochów. Pogłoski ta wywołały nad
zwyczajne zauiepokojenie i ogólue zbiegowisko. Ne
gus zwołał wielką radę, która trw ała dui kilka. 
W dniu 25-ym września w im ienin Menelika za
wiadomiono M aearia o przyczynie, przeszkadzają
cej uwoluiettiu jeńców. N a audjencji w daiu 1-ym 
października Menelik wręczył Macarjowi wiadomy 
list do Ojca św. _______

dnia 17 Listopada______________________ 6_

Poznań 16 listopada (w połudum). Organowi 
katolickiemu w Bytomiu na Śląsku K atolik  w yto
czono proces za „podzegauie do nieposłuszeństwa 
władzy".

Zofia 16 listopada (w południe). R och wybor
czy wzrasta z dn em każdym. Stoiłow wyjechał 
na prowincję celem przedstawienia progiam u rządo
wego. Inni m inutrow ie podejmują również podióże 
w sprawach wyborów. Przywódcy opozycji: Can- 
kow, Karawełow i Tonczew wyjeżdżają razem, 
najprzód do B ilippopola.

Petorsburg l i  listopada (w południe). K ra j 
doaon iż k w esta  odnawiania i naprawy kościołów 
w Król. Polskiem zadecydowana została w ten  spo
sób iż do podjęcia takiej naprawy i oduawiaura 
d o s t a t e c z n e  p ę d z i e  z e z w o j e n i e  b i s k u p a  
d j e c e z j i.

Rzym 16 listopada (w połnduie). Z a w a r c i e  
p o k o j u  m i ę d z y  W ł o c h a m i  a A b i s y n j a  n a 
stąpiło 26 października. W' duiu tym  wysłał M e
nelik do króla włoskiego telegram  z A lisabeby , 
w którym oświadcza, iz jest szczęśliwy, że może 
króia włoskiego zawiadomić o podpisaniu trak ta tu  
pokojowego. Dowiedziawszy snę, że dwudzieste
go listopada przypada wielka uroczystość we w ło
skiej rodzinie królewskiej, wyraża M enelik zadowo
lenie, że za woią królewską, dzięki wyrozumiałości 
N arazzinkgo i jego powadze, pamiętny ten dzień 
będzie mógł się zamienić w dzień radości dla o j
ców i matek włoskich jeńców.

Rzym 16 listopada (w południe). Cdcryto znów 
cały szereg nadużyć bankowych. „Societa imm obi- 
i a r e “ emitowała powtórnie zamortyzowane ob liga
cje za pięó miljonów lirów. , Banca d' Napoli" 
kredytow ał Crispiemu 250.060 lirów bez pokrycia. 
Cayaliere N istri, współwinny w bankructwie banku 
ludowego w Pizie, aresztowany. Straty „Banca di 
Napoli" wynoszą dwa miljony.

Rzym 16 listopada (w południe). K ról serbski 
przybędzie tu taj w duiu 25-yro listopada i powi
tany zostanie n» dworcu KOiejiwym przez króle 
Humbertp i przedstaw ićeli wiadz, zas w Kwiry- 
nale przez królowę. Nazajutrz odbędzie się objad 
galowy w Kwirynalt, zaś w dniu 28-ym listopada 
przegląd wojska. Król serbski odjedzie praw dopo
dobnie tegoż dnia wieczorem.

Madryt 16 listopada (w południe). Żandarm erja 
odkryła w Sao Felice (Barceiona) 400 kilogramów 
dynemitu, 100 naboi, 200 kilegramón prochu strzel
niczego i 3000 kapsli.

Londyn 16 listopada (w południe). W uzupeł
nieniu wiadomości o zamiarze rządu transwaalskie-



6 • G L O S  N A R O D U . z dnia 17 Listopada Nr. 265

go zażądania od „Chartered Company “ miljona fun
tów szterlingów indemnizacji za wyprawę Jamesona 
telegr; fują z Johannesburga, że w razie, gdyby 
„Chartered Com pany11 odmówiła wypłaty, żądanie 
wystosowane będzie do rządD angielskiego.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Berlin 17 listopada (rano). Debaty nad rewela

cjami odbyte wczoraj w parlamencie nie odpowie
działy naprężonym oczekiwaniom. Kanclerz Hohen- 
lohe i sekretarz stanu M arschall mówili bardzo 
zręcznie i dyplomatycznie. Żałowali oni z jednej 
strony, że przyszło do owych rewelacyj, z drugiej 
strony jednak oszczędzali nadzwyczajnie Bismarka.

Paryż 17 listopada (rauo). Izba deputowanych 
postanowiła 305 głosami przeciw 210 poddaó spra
wę ref rmy wyborczej do senatu pod specjalne de
baty. Gabinet nie postawił kwestji zauf-nia.

Sofja 17 bstopada (rano). Petrow podał się do 
dymisji.

Petersburg 17 listopada (rano). Między stacja
mi Uinetą i Gryszynkają kolei południowo-wscho
dniej zderzyły się dwa pociągi towarowe. 36 wago
nów jes t zniszczonych; towary w nich zawarte są 
zniszczone. Sześć osób ze służby kolejowej je s t ran
nych.

Rzym 17 listopada (rano). Król H um bert otrzy
m ał telegram y z powinszowaniami od prezydenta 
Faura i cesarza W ilhelm a z powodu zawarcia po
koju z Menelikiem.

Ateny 17 listopada (rano). W Patras zamordo
wano w południe na ulicy bogatego kupca Tran- 
gopulo. Morderca, którego natychm iast aresztowano, 
oświadczył, że działał w imię anarchizmu. Przy ze
znaniach oświadczył się jako zwolennik Ravachola 
i Caserja, żałował jedynie, że mógł więcej osób 
zabić. Liczne aresztowania ciągle tiw ają.

Wiedeń 15 listopada. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
264-75 Anglobanki 154-— ; Landerbank 246-25; Staatshahny 
356-25; Lombardy i 00’— ; Renta maitwa 101-35; Renta 
koronowa węgierska 99"35; Alpiny 84-50; Tureckie 49’00.

P okój włoako-abinj ński.
Rzym 17 listopada (rano). Ajencja Stefaniego 

donosi: Nerazzini zawiadomił o zawarciu pokojn 
następującym telegram em :

Adissabeba 26 października. Podpisałem dziś 
trak ta t pokoju i nraowę co do wypuszczenia je ń 
ców na wolność. Ceremonja ta odbyła s ę uroczy
ście. T raktat rozpoczyna się ogólną formułą, a m ia
nowicie wyraża życzenie przywrócenia dawniejszej 
przyjaźni. Po tym  wstępie następują poszczególne 
artykuły.

Artykuł I dotyczy powstrzymania kroków wo
jennych. Między oboma krajam i ma odtąd trwale 
istnieć pokój i przyjaźń.

Art. II zarządza zniesienie traktatu  w Uczali.
Art. I I I  zawiera uznanie bezwzględnej niezale

żności Etyopji.
Art. IV  postanawia: ponieważ strony zawiera

jące pokój, nie porozumiały się co do ostateczne
go odgraniczenia s w\ ch posiadłości, a powodowa
ne są życzeniem, aby różnice zdań w tej mierze 
nie przerywały rokowań pokojowych, przeto posta
nowiono, że w ciągu roku, od dnia zawarcia tra 
ktatu, osobni delegaci obu rządów ustalą granicę 
na podstawie przyjacielskiego porozumienia. Za
nim to nastąpi, pozostaje status quo ante, a za 
linję graniczną uważa się linję Mareb-Belasa-Muna.

Art. V postanawia, że do czasu ostatecznego 
oznaczenia granicy, zobowiązuje się rząd włoski nie 
odstępować żadnej części kraju innemu raocarswu. 
W razie jednak, gdyby chciał odstąpić dobrowolnie 
jaki okręg kraju, to okręg ten dostanie się znowu 
pod zwierzchuictwo etyopskie.

Art. VI. Celem popierania stosunków handlo
wych i przemysłowych, może być zawarty dalszy 
układ.

Art. V II. O obecnym traktacie strony zawiera
jące ten  traktat, zawiadomią mocarstwa.

Art. V III. T raktat ten w przeciągn miesiąca 
od dnia zawarcia zostanie ratyfikowany.

Konwencja, dotycząca uwolnienia jeńców, za
wiera następujące postanowienia: 1) W skutek za
wartego pokoju zostają jeńcy uwolnieni. Król Me- 
nelik wysyła ich wszystkich do H arraru, skąd n a 
tychm iast po telegraficznej ratyfikacji trak tatu  roz
każe ich odstawić do Zeila. 2) Towarzystwo wło
skiego Czerwonego Krzyża może wysłać swój od
dział aż do Gildessa celem odebrania jeńców. 3) 
Ponieważ włoscy pełnomocnicy dobrowolnie uznali 
wielkie wydatni poniesione przez rząd etyopski na 
utrzymanie jeńców, przeto obowiązane są Włochy 
te wydatki etjopskiem n rządowi zwrócić. Negns 
oświadcza, iż nie zaznacza określonej sumy, pole
gając zupełnie na sprawiedliwości włoskiego rządu.

RADA PAŃSTWA.
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 17 listopada (rano). Izba poselska przy
stąpiła wczoraj po odpowiedziach ministrów Bade- 
niego i Gautscha na kilka interptdacyj do trzecie
go czytania nowelli przemysłowej.

Dep. L u e g e r zabiera gfos w celu stw ierdze
nia sprzeczności zachodzącej w ustawie. IzDa nie do
puszcza jednak do odnośnego wniosku.

W  toku ożywionej dyskusji nad trzeciem czyta
niem zabiera głos wielu mówców.

Następnie przystąpiła Izba do dyskusji nad na
głym  wnioskiem Pattaia o konieczności natychm ia
stowej ugody z W ęgrami.

Dep. P a 11 a i motywując wniosek ubolewa nad 
usposobieniem odwlekania wobec W ęgrów. Z rezy
gnacją przyjęliśmy do wiadomości, że W ęgry g ra 
ją  w państwie pierwsze skrzypce.

M inister handlu G l a n z  oświadcza, że rząd u- 
waża, iż odnowienie milczące obecnego traktatu  
z W ęgram i na dalsze dziesięć la t je s t ponad wszel
ką kombinacją. W edług dotychczasowego postępo
wania rządu nie może być codo tego żadnej wątpli
wości. W iadomo Izbie, że rokowania z węgierskim 
rządem doprowadziły do porozumienia co do nowe
go traktatn, który będzie zawierał szereg pożąda
nych dla nas zmian. Inne okoliczności a nie to, że 
porozumienie do skutku przyjść nie mogło, spowo
dowały, że nowy trak tat nie jest jeszcze przedło
żony. W śród tych stosunków sytuacja tak się przed
stawia, że nie z braku porozumienia pomiędzy obo
ma rządami, ale pomimo tego porozumienia, pra
wodawcza ratyfikacja tego traktatu, o której dobrze 
wiemy, że jest niezbędna, n ;e może nastąpić 
przed terminem wypowiedzenia obecnego traktatu. 
Nie odpowiada to naturalnie zamiarom rządu, ale 
nie może to w żaden sposób zmienić zasadniczego 
stanowiska gabinetu. W ypowiedzenie zatem celne
go i hadlowego traktatu z W ęgram i przed końcem 
tego roku na czas jeszcze nastąpi.

Przemawiali w dalszym ciągu Hallwich, Kramarz, 
Peszka, Hanek i Lagmija.

Wiedeń 17 listopada (rano). K ichter występował 
ostro przeciwko węgierskiej klice rządowej. Po nim 
przemawiał o wiele ostrzej jeszcze Lueger. Mówca 
oświadczył, że nie zna nigdzie niegodziwszej kliki, 
żal mu tylko, że żołnierze muszą popierać najpo- 
dlejsze nadużycia przy wyborach. Hasłem mówcy 
je s t: Lgoda powimia być sprawiedliwą albo żadną. 
Na to hasło godzą się z nim wszystkie narody 
Austrji.

Potem przemawiał hr. Badeni uspokajająco. Ża
łu je on ostrych słów, które tu padły. Niektóre 
z nich musi stanowczo odeprzeć.

Szybkie załatwienie ugody je s t dziś postulatem 
każdego patriotycznie myślącego. W reszcie zape
wniał hr. Badeni, że rząd węgierski sta ł na sta
nowisku zupełnie przeciwnym artykułowi dziennika 
Nemzet.

Nagłość wniosku Pattaia Izba uchwaliła, poczem 
posiedzenie zostało zamknięte.

Gospodarstwo i handel. 
Targ na nierogaciznę

w krakowskim  zakładzie obserwacyjnym.

P rądn ik  d. 14 listopada.
Ruch targowy z dnia 13— listopada br.: Przypgdzono 

1125 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — do — złr., 
chude — dc — złr. Migsne 32 do 35 ct. Tuczne 35 do 38 
ct. za kilogram żywej wagi. Załadowano do krajów Monar
chii 1091 sztuk.

Dyrekcja targu.

W iedeń 14 listopada.
T a r g  z b o ż o w y :  Pszenica na wiosng od 8‘54 do •— 

na jesień od —•— do j —•—, owies na wiosng od •— do
— •, na jesień o d " —•— do —•—, kukurydza od 4-50 do 
4 52, żyto na wiosng od 7‘24 do 7'26, na jesień ■— do
— •, rzepak zimowy cd —*— do —•—, jesienny od —1— 
do —■—.

N a f t a  za 100 klgr kaukaska raf. bez beczki loco Tryest 
transito od 5'— do 5'20, galicyjski stand, white loco Wie
deń od 19'05 do 1910, przejrzysta od 19 50 do 20-—, „Kai- 
seroel11 od 20-— do 20-50, amerykańska od 20'50 do 20'75.

S p i r y t u s .  1510 do 15'20. Na listopad —•—.
T a r g  n a  b y d ł o .  Spgd 4517 sztuk, z tego z Galicji 

206, płacono po 37-— do 39‘—, prima od 31-— do 36-— 
za centnar metryczny żywej wagi.

G i e ł d a  p i e n i g ż n a .  Wczoraj po zamkn:gciu giełdy 
wieczornej notowano: Kredyty 364"75, Wgg. Kredyty 404 00, 
Anglobanki 153-75, Wiedeński „Bankverein‘ 255‘25, Unjony 
290-00, Laenderbanki 245-75, Sztatsbany 355'75, Lombardy 
99-75, Elbt thale 273'25, Kolej północno-zachodnia 267-00, 
Tytuniowe 151-00, Rima 235'50, Alpiny 84"30, Renta majo
wa 101-35, Wgg. renta koronowa 99-30, losy tureckie 47'90, 
Marki niemieckie 58'82.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z Krakowa odchodzą:
W kierunku Wiednie, W arizawy i Berlina: godz. 5 toin. 28 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; 'godz. 9

min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po noł. błysk. 
(I i II  kl.)i godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. 6  
min 10 wieczór osobowy do Oswigcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połnd. błyska
wiczny (I i II  kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osooowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi migszane.

Do Krakowa przychodzą:
Od stroay Wiedeia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oswigcimia; godz. 9 minut 37 przed polu 
dniem osobowy; godz. 2 min, 43 po południa błyskawiczny 
(I i I I  kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy): godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi migszane.
W *  Czas srodkowo-europejski. " W

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maqi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem sig do zakrysłji.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physicum  
przy ul. św. Anny na I pigtrze otwarty w każdą medzielg 
od god. 9—1 w południe.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstgp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physi
cum  przy ul. św. Anny na I pigtrze otwarty w każdą sobotg 
w niedzielg od godz 11—1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie
nie przypadają świgta.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń .  16 listopada— 2 godz. 31 minut \ t p ti.

złr. ct. złr, o .
K .papier opod . 
-gJ3 srebrna . . .

101 35 Losy tureckie . , 49 80
101 30 Anglobank . . , 153 50

& g4°/0 złota . . 
4%  koronowa

12* 45 U nion ..................... 290 50
101 10 Bankverein . . . 257 00

4*/0 „ „ ztota 122 15 Akcje Landerbank 246 00
4°/0 Renta wgg. kor 99 20 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 939 00 czemiow. 286 50

„ kredytowe . 364 30 » „ połudn. . 99 25
Londyn vista . . 119 90 Elbenthal . . . 274 CO
M a r k i ..................... 58 80 Nordbahn . . . 3375
Napoleony . , . 9 53 V2 Staatsbabn . . . 355 25
Włoskie banknoty . 44 50 Alpin ..................... 84 70
Dukaty . . . . 5 69 Akcje tytoniowe . 154 00
Losy prem. wgg. . 

Usposobienie gieł

B e r l i n  16 listo

155 i.0 

dy stałe.

pada.

R u b le ..................... 127 75

Banknoty austr. . 
Krótki Wiedeń . .

170 05 4% Listy likw. poi. --- f169 70 Renta włoska . . 87 75 (
Banknoty ros. . . 217 tO Akcje austr. kred. L28 50 i 

217 25 |Listy zast. p«ls. . 216 55 Ultimo ruble .

Usposobienie giełdy słabe.

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od R edak th  
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

2858
Za spokój duszy śp.

Dr Tadeusza Raczyńskiego
odprawionem bgdzie

Nabożeństwo żałobne
w Krakowie w kościele O. O. Kapucynów we środg dnia 
18-go listopada 1896 roku o godzinie w pół do 10-tej rano.

Dr Henryk Matzke
LEKARZ DENTYSTA, 2697

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

ordynuje od godz. S -ej z rana do 5-ąj popołudniu
i w ykonuje wszelkie roboty  w za

kres den tystyk i wchodzące

Dachówka.
patent szwajc., podwójnie żłobiona, lekka i trwała; 
pet. zabezpieczenie od zerwania. 200 wahonów 
w zapasie. Dostawa w ośmiu dniach. Sprzeda! 
wyłączna. 2755

Fr. Mossoczy i  St. Pytlarski. 
Kraków, ul. Bracka nr. 5.

b b i b u ł k i  „ V E R G E  B L A N C H E ** p r z e z  W i e d e ń s k i e  l a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e  za
je d y n i©  h y g i e n i c z n ą  u z n a n e j  — w y r a b i a

Fabryka tutek „POLONIA"  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Cenniki i próbki, darmo i opłatnie. — Do nabycia w trafikaeh i handlach kortennych tak  w Krakowie iak i na prowincji.
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F. Wójcickiego w  Krakowie
O b j a d  a a  1 i t r .  2357 

W torek dnia 17 Listopada b. r. 
t Zupa Kapuśniak 

! '  Rosół z kluseczkami 
( Consomme Jardiuier
( Karp w galarecie 

Klaczki z parmazauem 
| | ,  j Jajka ala Princeces

|  Sztuka mięsa soschrzanowy 
. Rozboeuf angielski 

Pulardka z eompotem 
i i  F ilet de boeuf ala Krepine 

I Wątróbka gęsia z rusztu 
. Jabtka w szlafroku 

|V  I Galaretka pożyczkowa 
l i t  4 Kalafiory „‘ masłem

l  Ser — Owoce — Kawa

Kremską Musztardę
polecam moją podwójną, znaną 
z wybornego smaku, świeżo sy
coną Musztardę podwójną, prze
syłki próbne pocztą 5 ko. 2 złr. 
40 et., 23/< ko. 1 złr. 60 ct. 12 
ko. 5 złr. 25 ct 25 ko. 9 złr. 50 ct. 
F erd. M ielił, Seufsiedersi. 
Krems, N. 0 . (Gwarancja, przy- 
5 5 jęcie nam wrót. 2778 

Krems, Schmelzgasse Nr. III.

P o sz u k u je  
s to so w n eg o  lo k a lu  n a  

w arsta t s to la r sk i
jeżeli możliwe w okolicy Zwierzy
nieckiej Ulicy na Powiślu zgłosze
nia pod Adr. Zaremba p. Ul. Fio- 
ryańskiej Nr 1. 2814 3—3

J e d y n a  n iez a w o d n a

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa (y) 
trująco ty lk o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n ie s z k o d l iw a . Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto
sowanie jego proste, skutek zdum iew ający. Wysyłki w pu
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
| JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 '/2 Klgr. złr. 7‘50. 2764 72 0
Składy w  wlększyoh. aptekaoD. 

i ćLroguerjaola.

Książki do nabożeństwa, w< danie Karola Miarki w Mikołowie, 
otrzymałem n a skład głów ny, — także K alen d arz  
M ąryański na r. 1897, z liczncmi ilustracjami i kolorow. 
obrazkami jako premia. Cena 40 ct. Są również do nabyć a : Ka
lendarze: Najświętsza Rodzina ilustrowany, wydania O. Fel, Cozel 
T . J., cena 30 ct., obszerniejszy 40 ct. Za przesyłką pocztową 
O 15 ct. wiecej. — Cenniki książek do nabożeństwa ha żądanie franco. 
K a z im ie rz  Z a ją czk o w sk i, w ł ścloiel specja nego Składu 
artykułów treści religijnej, w Krakowie, pod Aniołem, Plac 
Marjaeki Nr. 8.___________________________________________ 2760

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  IS T r- 2 6  

przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem

aa 6 proc. wkładki oszczędności
tudzież dalszą

subskrybeję na udziały
M T  pięćdziesiąt koronowe. ' W f

10 p ro cen t d y w id en d y  w y p ła ca  za  ro k  1895 .
869 DYREKCJA.

Królewskie Pierniki
wykwintnie nadziewane, pudełko 
oryg. z wierające 23 szt. 1 złr. 50 
A . H ernich, fabryka pierni
ków w Wadowicach, odznaczone 
medalom na wystawie kraj. 1894. 

2S35 2 0

Obszar dworski
w Łobzowie pod Krakowem

je s t  do w ydzierżaw ienia  
od I  go M arca 1897.

Bliższych wyjaśnień udzieli wła- 
ścbiel w Krakowie, w domu I. 5 
ul. Mikołajska, ustnie od 3-ej do 
4-ej popoł. 28(9 3 3

Pierw sze chrześcijańskie

A g e n c j a  N a f t y
z fabryki Wnych „Fibich Straszewska441

W  LIPIN K .iO H  |
K raków, talio a. Starowiślna JNTr- 1 g

(naprzeciw głównej poczty) ^
sprzedaje N aftę sa lo n o w ą  o r y g in a ln ą  znaną z®  
dobroci cmemL wagonami, beczkami i częściowo po © 

cen a ch  fa b ry czn y ch . 2822 l  2 0 |

K A LO SZE

rosyjskie w w ielkim  wyborze.
K u r tk i myśliwskie, kamizelki, 
łxL Kapelusze nieprzemakalne, c iapk i,f 
£  Kamasze i pończochy do polow ania."

U B R A N IA  J E L O N K O W E .
K a fta n ik i, koszule, skarpetki i rę

kawiczki wełniane. 2780 5 20
K o c e  p lu sz o w e  do podróży,
^.„Pantofelki filcowe i skórkowe.

Szlafroki Himalaya męzkie.
Polecają w wielkim wyborze po nizkich 

cenach

B r .  B i l e w s c y
w K ra k o w ie , ol>ok k ościoła  N . P . M arji.

Z dniem 1-go stycznia 1897 r. maja dobra Łuczano- 
w ice do w y d z ie r ż a w ie n ia  2823 3 6

sze ść  karczem
z dodatkiem do każdej karczmy po jednym morgu gruntu. 
Między temi zwraca się uwagę na karczmę na Barauie 
(Kocm yrzów) miejscowości tygodniowych targów  na zboże 
z Królestwem Polskiem.

Zgłoszenia przyjmuje Z arząd  dóbr Ł u cza n o w ice  
poczta Kocmyrzów tylko do 1-go grudnia 1896 r.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał 8 .  W . N iem ojow ski za 
wyrób znakomitych tu tek  n iek lejon ych ! Takiem od

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
| Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

_____________  handlach i trafikach. 1077

kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości

w M o w ie ,  n i Bracia Nr. U
OKAZJA!

Lustro ztrymódką, z marmurowym 
blatem. 2 : astelle francuzkie. Bi- 
bljoteka lekarska. Zegary brooz., 
1 pod kloszem. Garnitur mebli pa
lisandrowych. 2 lustra w palisan
drowych ramach, stojące. Szafy, 
łóżka komr da staroświecka. Stoły 
jadalne, sto ły  przed kanapy. Obra
zy, porcelany biórka, etażerki na 
książki, Pasy shmkie. Dywany Szali 
francuzkich 8. Lampy i garderoba 

męzka i damska. 2758
ta n io  do sp rzed a n ia .

Świeże Modele
| SEZONU 26421
i jesiennego i zimowego i

nadeszły do magazynu

d  przy ul. Grodzkiej L. 2 ©
® w Krakowie. ©
Jr (Zamiejscowe zamówienia na- © 
S  tychmiast załatwia). 10 0

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub j a k i 
kolwiek inny Zakład prze

mysłowy,
bardzo  z d a tn a

realność
10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
z płjnącą tuż wodą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowanymi różaorodne- 
mi, pięknym I ptr. domem miesz
kalnym. jest z wolnej ręki zaraz

do sp rzed an ia .
Wiadomość: J .  S t n / c h a r s / c i ,

2782 Kraków. 6 5

Dom dwupiętrowy
ze sklepom, przy ulicy Grodzkiej 

A o sprzedania.
W:,.:domość w binrze adwokata 
3>ra K o y a  (ul. św. Jana 1).

2833 3 3

O 25°lo taniej
DLA ABONENTÓW

„Głosu Ńarodn“.
B 1 B L J O T E K A

w yborow ych

P o w i e ś c i  i R o m a n s ó w
ukończony rocznik IV

D C  k o s z t u j e  8  z ł r .
Abonenci „Głosu Narodu'1 płacą o 25% raniej, 

t. j. za rocznik cały t y l k o  6  ®łr.
W IY-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó

zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE GALICYJSK1EM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pcd tytułem-

„IDra.ma.ty w  życiu. L
Tu sam ty tu ł mówi, jaką jest treść tych powieści. Ricbe- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jeel 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t .  „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w Życia11, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk11 a pod 
względem artystycznym eą od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść:

„ N A  G O L G O C I E "
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści"

„NA B O Ż E J  D R O D Z E "
Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjornson - Bjorn. 
stjerna — i

„W pogoni za szczęściem^
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „B ib ljotek i1 
dodajemy

i r  prcmję bezpłatną
14 tomową wspaniała powieść

„La S AN FELICE“.
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 ceutów 

na opłatę pocztową.

Największy skład m a s z y n  «1. 
tcycta SIN6ERA czółenkowych 
I pierścionkowych I ro w e ró w
M a  IWANICKIEGO następcy

SC«<

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

denniki przesyła się franco. 2753

DOBRA
ziemskie

w Galicji zachodniej
3 mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 mrz. obszaru, w czcm około 
5800 lasów szpilkowych w 1/ i cz§- 
ści zdatnych do cięcia (od 80 ao 
120 lat), reszta młodszych drze
wostanów według 80 let. tu rnu
su gospodarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par
ku z auanasarnią, obszerne mie
szkalne, gospodarcze i przemysło
we bndynki, wielki wodny tartak
0 2-ch 24'’ gatrach — zapewnio
ny czysty dochód roczny 20.000 
ztr., który małym nakładem do
30.000 złr. podnieść można — obfi
to źródła wód mineralnych, jodo- 
bromych, siarczanych i szczawy że- 
lazistej, dotąd niowyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrowej,

górskiej okolicy — za cenę
300.000 złr., z których ®,'s PrzJ 
hipotree zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

a) 4000 mórg, w tem roli i łąk 
630. reszta 3270 piękn. szpilk. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej
scu ;

b) 130Ó mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu;

c) 3600 mrg., w ezen 2000 mło
dych pięknych lasów sosnow., 
w części bukowych — zręoów 
1200 — reszta ekonomja z do- 
bremi budynk.mi i maszynami.

d) 84 mrg., w czem 35 łąk pię
knych , tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa
brykę.

Cena z dobrymi inwentarzami i
1 urządzeniom 360.000 złr., cię
żary hipoteczne 158.000 ztr. wa.

Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

8C0 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy
sokiej kulturze — 120 piękn. 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., ciężary zaś 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
K R A K Ó W

do sprzedania
2845 10

Zegarek
( j OL N T Y  J3L)

dla anaatora,

jest za bezcen  do 
sprzedan ia .

Oglądnąć można w Administracji 
„Głosu Narodu". 2437 0-0

99

ETABLISSEMENT
O D E O N “

ulica G ertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
Pan Sami Neumann, komik- 

śpiewak i reżyser.
Panna Martha Mella, koncer

towa śpiewaczka walców.
The 3 Frangois, słynni parte

rowi akrobaci.
Panna Pepl SetzerJ1'  ezanso- 

netka ekscentryczna.
Panna Juliette Reanu, wlosko- 

rumuńska śpiewaczka.
Jenny Mignon miniaturowa 

szausoneta.
Millenium Czardasz, kwintet, 

4 damy ] pan. najlepsi tan
cerzy i śpiewacy z Budapesztu 
odznaczeni srebrn. medalem.

Początek punktualnie o godz.
8-m'ej wieczór. —  Ceny miejsc 

zwyczajne.

Dom murowany
o 5-ciu pokojach, piwnica, wozo
wnia, st jn ’a, duży ogród w mie
ście powiatowem, zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania.— oraz 54 morg. 
pola ornego, ładny dom mieszkal
ny z zabudowaniami gospodarskie 
mi zaraz do sprzedania: G. L. 
Husiatyn Galicja, poste-restante. 

2843 2 - 1

Medal zasługi w r. 1894.
Wystarczy raz uczynić próbę, 
ahy przekonać się o znako

mitym gatunku własnego 
, wyrobu

PŁ ÓC I EN i W E B
na koszule, 

prześcierad ła bez szwu, 
ręczników, obrósów, chu

stek, dym itd.
Kto raz spróbował, ten został 

stałym moim odbiurca.
Polecam również bardzo tanio 
znakomite materje na ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane' 

i półwełuiane.
Cenniki i próbki wysyłam dar

mo i o płatnie. 
Upraszam adresować tylko:

„W ła d y sła w  CS-onet w
Korczynie11. Op. loco. 697

Wrażenie sprawia
j j .  zadziwiający

skutek

A. Rixa 
oryginalnej 

pasty
POMPADODR,

zdumiewająco pewny skutek w po
pękanej, szorstkiej i porysowanej 
slrórze, swędzeniu i czerwoności, 
cera staje się lśniąco białą i czy
stą , skóra jak aksamit miękką i 
młodociano świeżą. Wszystkie pa
nie i panowie używający codzień 
pastę Pompadour zwracają na sie
bie uwagę z powodu nadzwyczaj 
pięknej ph i. Piegi, plamy wątro- 
biane, stłuszczenia,wypryski, wszel
ka nieczystość na rękach lub twa
rzy, znikają za poręczeniem w prze
ciągu 14 dni, a jeżeli skutek nie 
nastąpi, zwraca się pieniądze — 
przez używanie należy się o tem 
przekonać. Staranno pielęgnowa
nie skóry nie jest próżnością, lecz 

wskazówką dobrego touu. 
Cena sło ika I złr. 50 c t , także 
mleko Pompadour zamiast pudre 
do używania mocno tkwi, słynne 
w świecle, I złr. 50 ćt., mydło 
Pompadour na szorstkie ręce, pu
dełko 3 szt. 90 ct.. puder Pom

padour I z łr. 25 ct.
Główny skład wyrobów Rixa 

W illi . R > x .  D r. W tw e  
Solinę, W ie n , II ., Pra- 
terstrasse 16, I  St. Rix-Hof
i u aptekarzy. 1229 10 O

Młody człow iek, 
subiekt

obznajmiony w fachu bieliznianym 
posiadający język niemiecki w 
słowie i piśmie z ładnem pismem 
poszuku je posady lub za
jęcia biurowego. —Łaskawe zgło
szenia R. B. handlowiec do Adm. 
Głosu Narodu. 2793 5—3

Otrzymać można przez każ 
księgarnię wyszłą w 32 nak 
dzie Broszurę Radcy Med 

Dra Mullera o i
n a d w y r ę ż o n y m  sy  

s t e m ie  n e r w ó w  i  s t 
s t e m i e  S e a n i a l n y r

Opłatna przesyłka za nades 
niem 60 ct. w markach por 

Curt Rober, Braunschweig

E ksp ed yto rk i
mogące zaraz objąć posadę, zec 
się zgłosić do Urzędu pocztow 
w Mrowli. ‘ 2851 2

uczniów szból średnich
najtaniej w magazynie ^krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej lr 6

2756 v i s  A  v i a  H o t e l u  S a A f c l e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.



8 » GŁ OS  N A R O D U * . >WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. > G Ł O S  N A R O D U * .

A. BERNACKI krawiec w Krakowie przy ul. Sławkowski*
( v i s —a —v i s  H o t e lu .  S a s k i e g o ) ,

poleca na sezon jesienny i zim owy: M aterje angielskie, francuskie i krajow e w w ielkim  wyborze, d la PP. WW
Duchowieństwa znaczny zapas peruwien nów, dc skinów i t. d.

Wszelkie zamówienia wykonuję najdokładniej według najświeższych żurnalina czas oznaczony po cenach bardzo umiarkowanych.
U:koTnio/>Toni4 budynków, ruchomości, towarów UUOipieUCIIId i zboża od ognia,

Ubezpieczenia SSaSf**od srado'
I I h p 7 n i p r 7 p n i 5» ż J c ? a  c z ł o w i e k a  weU U Cl pi 'I' - wszelkich kombinacjach

przyjmuje dla k ra k o w sk iego  T ow arzystw a
W za jem n y ch  U bezp ieczeń  i udziela wyczerpujących 

imormacyj upoważniony do tego przez tę  Instytucję

Dr W ładysław Miłkowski
__________ w K rakow ie, wl. iw . Anny Nr, 2750

Realność
odpowiednia pod fabrykę lub bu 
dowg, na Czarnej Wsi Nr. 15— 

jes t do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu.__________2817 4—6

Państwo Po....
zechcą łaskaw ie odebrać 

list z poczty. 0. K.
2857

) COOOOCOOOOOOOOOOJ
L. 2477.

oLicytacja.
D n ia  3 0  lis to p a d a  b. r. o godz. 11 

przedpołudniem odbędzie się w biurze podpisanego 
c. k. zarządu p o n o w n a  lic y ta c ja  zaponn cą 
ofert pisemnych, celem dostawy drzewa tart< go  

► jodłowego, b u k o w eg o  i  so sn o w e g o  po
trzebnego na rok 1897

Bliższych wiadomości co do jakości i ilości od- S  
dać się mającej dostawy desek, tudzież co do wa- O  
nmków licytacyjnych powziąć można w biurze pod- 
pisanego c. k. zarządu w zwykłych godzinach urzę- O  
dowych.

C. K. ZARZĄD SALINARNY 2855 1 3 g  
W ie lic z k a , d n ia  14-go lis to p a d a  1 896 . g

:cococococcoocoocooccoocooqo
J.  Z A P L A T A L S K I

Kraków, R ynek  linja A —  B, p o leca  n a  sezon obecDy

Wielki skład kaloszy
r o s y j s k i c h  i a m e r y k a ń s k i c h .

O e n y  j e t k n a t n l ż s z e .  2638 13 0
Założosy w roki 1878.

J ó z e f  N o w a k
MECHANISCHE STRICKWAREN-MANUFACTUR

T o  d l  11 z  -  S  c l i  o  n m  i  
Mechan. Fabryka wyrobów drutow o-szydełkow ych
Pozwala sobie P. T. Duchowieństwu i Szlachcie poleiić swoje 
ściśle uczciwie wykonane wyroby z najczystszych materjałow 
Lyońsklego i Medjolarisklego jedwabiu, prawdz. angielsk. Yilte- 
cos, czystej francuzk. przędzy, prawdz. egipskleg i Macco (Pi
niach i dobrej bawełny najlepszej marki austr. węgrsk. wyrobu, 
poleca mianowicie: Skarpetki jedwabne po zlr. 150 do złr. 4. 
Pończochy jedwabne poniżej i wyżej kolan dla panów, dam i 
dzieci, według podanej wysokości i dług. nogi. Macco (Finish) 
Skarpetki z przedłużeniem 24 do 35 ctm. po 30 do 70 centów. 
Z bawełny para 25 do 50 ct. Jedwabne rękawiczki w powyż. 
gatunkn, we wszystkich kolorach dla dam t par ów w zimie i 
w lecie do noszenia Kapiszony, kamizele do polowania (Gams- 
stutzen)  czarne wełniane rękawiczki dla panów i pań. Bieiizna 
(systemu Dra Lahmana> długonitna, niodrażniąca skóry w naj- 
pitknlejszem wykonaniu (Finish). 50 zlr. nagrody tomu kto u- 
dowodni że nie jes t czysty mateijał. Prowadzę także dział to
warów dla biednych, pończochy dla kobiet i dzieci i skarpetki 
męzkie na podarki gwiazdkowe. Z najprzedn. jedwabiu i „Vil- 
tecos“ wykonuje całe wyprawy ślubne, — przyjmuje do nad
robienia przednie pończochy i skarpetki (poczty do wszystkich 
krajów jak nowe odstawiam). Trykotowe dziecinne ubrania i 
bielizng każdej wielkości w przedn. wykonaniu po podaniu wieku 
w 5 wielkościach z czystej wełny, połwełny i nici. Nieodpowie
dnie będą wymienione. Przesyłam tylko franco, nie za zaliczsą.

Polecenia i listy podziękowań w oryginałach od WW. D u
chowieństwa i Państw są każdego czasu do przejrzenia. 2841

Magistrat miasta Podgórza
rozpisuje

Licytację ofertową
na budowo kanałów.

Plany i warunki licytacyjne przejrzeć mo
żna w Sekretarjacie Magistratu. “

Z Magistratu m. Podgórza
D nia  9. października 1896.

Burm istrz
K L E I  J 7 .2856 1 3

■m- Skład LAMP, pająków 
kandelabrów. <m-
OGROMNY W Y B Ó R  

s to likó w  i e ta że rek
metalowych i majo- 

likowych. Abonament
na naftę niewybuchową

rozwóz tejże
przyjmuje j a t  zwykle SKŁAD LAMP Rynek główny Nr. 13.

Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13. )
R E U T E R  &  C2

C38T(fi&tidit-Gesełlschaft (Ol ełekfriache Anlagen

WIEN
IX . P e reg rin g a sse  N a f.

B E L E U C H T U N G
k r a f t O b e r t r a g u n o .
€ General-ReprSsentanz der:
ALLO EM EłN E ELEKTRICITATS-GESELLSCHa FT. B ER LU t/

Agentur fur Gaiizien & Bukowina bel Herrn Adolf W. Schleyen, Lemberg: Hausmann, Passage Nr, 7.

Przez państwo gwarantowana Loterja miasta Hamburga.
W najbliższym czasie rozpoczynającem się 311-tym ciągnieniu wielkiego pieniężnego 

losowania, muszą z 112.000 losów 5 6 . 2 1 0  "W ®  wygrać ogólną kwotę

II m il jo n ó w  140.590 m a p e k .
Loterja ta  składa się z siedmiu klas i już w pierwszej klasie można wygrać 50.000 

marok. Największa wygrana w 7-inej klasie wynosi:
5 0 0 . O 0 0  M a rek .

W 1 do 7 klasie przychodzą następne większe wygrane do wylosowania:
Do wylosowania przychodzą w 1—7 klasie następujące wygrane:

Premia mrk. 300.000 I wygrana a mrk. 60.000 
I wygrana a mrk. 200.000 I wygrana a mrk. 55.000
1 wygrana a mrk. 100.000 2 wygrane a mrk. 50.000
2 wygrane a mrk. 75.000 I wygrana a mrk. 40.000
I wygrana a mrk. 70.0 0 3 wygrane a mrk. 20.000
I wygrana a mrk. 65.000

Do I. klasy kosztuj

46 wygranych a mrk. 5.000 
106 wygranych a mrk. 3.000 

206 wygranych a mrk. 2.000 
782 wygranych a mrk. 1.000 

1348 wygranych a mrk. 400 
i t. d.21 wygranych a mrk. 10.000 

) cały los 6 m rk. czyli 3 * 5 0  r.łr. w. a.
pól losn 3 ,  » 1’75 , „

ćwierć , 1*50, • -  9 0  , „
Zamówienia na oryginalne, herbem państwa opatrzone losy, ujrasza jak najspieszniej 

w każdjm razie przed dniem 20  listopada b. r. nadsyłać. Wszelkie zlecenia 
wykonuje szybko djskretnie. 2660

Bliższe urządzenie loterji można widzieć z planu, które franco i gratis przesyłam.
W ostatnich czasach miałem tę przyjemność moim Odbiorcom przesłać wygrane w sumie: 
250,000; 150.000; 100.000 ; 80.000 ; 75.000; 65.000; 60-000; 50.000; 40.000; 30.000 i t. d.

P H i L I P P  P t T B  S T
Hauptcollecte gegriindet 1896. Haupt-Lotterie-Bureau. Hamburg, Grosse Bleichen 82.

PRACOWNIA WYROBOM BLACHARSKICH 
i n o w o  u rzą d zo n a  S p rzed a ż  n sjlep a ze j n a fty  
  s a lo now ej  i  n ie z a p a ln e j
ZEPiotra. Z B ia c łile ^ w ic z a .

w Krakowie przy ulicy Szpitalnej Nr. 21
Litr nafty 17 ct., biorącym 5 litrów po 16 ct. — Przyjmuję wszel 
kie reperacje Jamp i uskuteczniam wszelkk r o b o t y  b l a c h a r 

s k i e  po najtańszych cenach. 2853 1 20

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, 
świerk, sosna amorykańska, akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, 
olcha czarna i biała, dąb, grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk, 
głóg. —  Nasiona drzew leśnych z własnej łuszczarni: Sosna pospo
lita, świerk, modrzew ,akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha 
czarna i biała, żołądź, grab, buk, jarząbek, głóg. — Nasiona co do 
siły kiełkowania są zbadane w krajowej stacji botaniczno-rolniczej 

w Dublanach — które poleca 2267 8 8
Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia

Na żądanie posyła się cennik franco.

faetownik, karetka, sanki, w do
brym stanie, para kom z ubraniem 
jest wraz z Konsonsem do sprze
dania.—Wiadomość w Adm. „Gło
su Narodu". 2837 3—3

MAGAZYN
W, C, Angelusa

K raków , G ro d z k a  2, 
poleca na sezon obecny: rę 
kawiczki, pończochy i skar- 
pt tki w ełniane, kaftaniki 
ciepłe, m aterję Ja g e r*  ka
masze włóczkowe i kalosze 
2641 rosyjskie, u  o 

C e n y  t a n i e .

Począwszy od dnia 15 
listopada b. r.

KANCELARIA
adwokata

Dr Kazimierza Kirchmayera
otw a ita

od goaz. 9 rano ao 4 po- 
_________ połniu. 2860 1-2

DRUKARNIA
J. Dankiewicza

w  S ta n is ła w o w ie
poszukuje zdolnego ma
szynisty drukarskiego

obeznanego z motorem parowym, 
obznajmiony gruntownie ze stert--- 
o t, pią mają pierwszeństwo. 2859-

Znana realność
HNĆT. K I E G O

na Woli Justowskiej,
jest wraz z ogrodem gościnnym,, 
handlem i prawem propinacyjnem 

każdogo czasu
do s p r z e d a n ia .

Wiadomość na miejscu.
2769 11 12

Dom  I I  ptr.
wolny od podatku, w położeniu 
południowo zachodnim, z ogrodem 
do urządzenia, z dopłatą 6500 zł-

zaraz do sprzedania.
Wiadomość przy ul G ranlozu] 
Nr. 109 II piętro. 2840 2-8

Kamienica I ptr.
z oficyną, nowa, 22 ubikacji, z ob
szernym dziedzińcom, w blizkości 
kościoła św. Mikołaja, przynoszą
ca do 1800 złr dochodu jes t za 
cenę 22.000 złr. z długiem 11.006 
złr. Banku do sprzedania. Wia
domość w Adm. „Głosu Narodu" 
Kraków. 281J 4 10

Nabyć pragnie
jagód Jarzębiny 

i Tarniny.
Oferty przyjmuje : Zarząd Za
kładu fabryczn. Tenczynek 
p. Krzeszowice. 2811 4 5

W dow a po czeladnika,
pozostająca w bezgranicznej nę
dzy, matka dwojga drobnych dzie
ci, z których starsze mające la t  
10 od niemowlęcia sparaliżowane, 
potrzebnjące bezustannej opieki— 
a z tej przyczyny nie mogąc za
robkować, u łaje  się do serc li- 
ściwycli o wsparcie.— Mieszka przy 
ulicy Długiej I. 43. gdzie nao
cznie przekonać się można o pra
wdzie. Ludwika Gąsiorowska 2828

Urzędnik c. k. kolei 
państwowej

dyrekcji Stanisławowskiej, w 10-ej 
klasie rangi, chciałby dla stosun
ków familijnych zamienić się z 
kolegą będącym w okręgu dyre
kcji krakowskiej. Refloktnjący na 
zamiany, zechce porozumieć się 
listownie, pod adresem: „M “ 2838 
pi sto restante Kołomyja za oka- 
zan em kwitu insoratowogo. 283

Świeży transport portier,
Tenże zakład utrzymuje ua składzie gotowe i 

2798
W łaścicielu i wyaawczyni: Józefa Bogoszowa.

w wielkim wyborze po cenie konkureucyj- k Vl/ E l P  7  k  I P \A/ I P  7  A K r a k ó w ,
nej, nadszedł do Zakładu tapicerskiego I L U  £. I \  I L  11 I U  fc A K a r m e l i c k a  1 . 2 1 .

gotowe urządzenia całych salonów, sypialń, jadalń, przyjmuje lakże wszelkie ro le ty , reperacje w zakres tapicerstwa wchodzące tak w m i< 
ście jak i na prowincji, — ręcząc za dokładne i punktualne wykonanie, po ncżliw ie um iaiow urycb cena<h.

Papier z fabryki Braci Fiałkowkicii w Białej. W  dru tam i W. Korneckiego w Krakowie



Nadzwyczajny dodatek do \ru 2<m ..(ihtsn Narodu".
Proces

W  poniedziałek dnia 6 bm rozegrał się przed 
sądem przysięgłych w Krakowie proces redaktora 
naszego dziennika, p. Kazimierza Ehrenberga, o- 
okn rżonego przez, dwóch profesorów Ur" wersy te  tu 
Jagiellońskiego, dra Odona Bujwida i dra Napo
leona Cybulskiego o występek obrazy czci, popeł
nionej rzeKomo pizez to, iż Głos N arodu  przy 
wybieraniu kandydatów na radców miasta Krako
wa nazwał obu tych panów „bezwyznaniowcami“. 
Proces ten z a k o ń c z o n y  p r a w i e  j e d n o m y 
ś l n y m  w e r d y k t e m  p r z y s i ę g ł y c h ,  całko
wite U uwolnieniem red. Ehrenberga od w szel
kiej winy, k o m p r o m i t a c j ą  o b u  o s k a r ż y 
c i e l i  p r y w a t n y c h  i z u p e ł n ą  p u b l i c z n ą  
s a t y s f a k c j ą  d l a  Głosu N arodu , m iał przebieg 
następujący:

Przewodniczył rozprawie p. radca Uhr St„Hel
ski. Skład trybunału tworzyli jako atydenci pp.: 
radca K r z e p e l a  i sekretarz Bady W i l u s z ,  jako 
protokolant p. G e i s l  e r. W  charakterze przedstawi
ciela oskarżycieli prywatnych wystąpił adw, A b ł a -  
m o w i c z .  Obok niego zajął miejsce prof. dr Odo 
B u j w i d .  Dra N.  ( y o u l s k i e g o  nie było pier
wotnie w sali sądowej. Na ławie oskarżonych za
siadł redaktor E h r e n b e r g .  Obrony oskarżonego 
podjął się, wobec przykrego zawodu, jaki na czte
ry dni przed rozprawą spraw ił adw. dr Grek, w o- 
stetniej chwili z prawdziwem osobistem poświęce
niem rozgłośnie znany z wystąpień publicystycznych, 
mec. dr. Leopold C a r  o z i  rosną.

Ław a przysięgłych ukonstytuowała się jak na
stępu je : pp. A n c z y c  W acław , K w i e c i ń s k i  
Józef, di S z a r a k i  Henryk, E e n z  WBhelm, S ła -  
w i n s  k i Karol, G u l k o w s k i  Jan, S t a c h i o w i c z  
P iotr, M a c h n i e w i c z  Stanisław, G u z i k ó w S K i  
Andrzej, bar. dr L i p o w s k i  Konstanty, W o ł ł e k  
Jan , F i s z e r  Jan, a wreszcie G a ł d e ń s k i  Ale
ksander, jako zastępca przysięgłego.

Miejsca przeznaczone dla publiczności mimo iż 
wpuszczano jedynie za biletami, wypełniły się po 
brzegi. Na galerji zajęło miejsca wiele pań, m ię
dzy któremi rozpoznać można było prawie wszyst
kie krakowskie feministki in corpore. Ze sprawo
zdawców dziennikarskich zjawili się- pp. S ta/z0w- 
ski i Hopcas z Czasu, p. Borońrk' z Ncwej Be- 
fo rm y , p. Daszyński z N oprzodu, oraz Feldm an 
z D ziennika  krakowskiego. P. Hopcas był także 
korespondentem dzienuków  lwowskich.

Po przesłuchaniu oskarżonego ad generalia — 
p. przewodniczący odczytuje akt oskarżenia, zreda
gowany przez adwoknta Abłamowicza. Akt oskar
żenia utrzymuje, że p. Ehrenberg przez nazwę „bez
wyznaniowcy" przypisał oskarżycielom prywatnym 
przymiot pogardliwy i pogardy godny sposón m y
ślenia, który m ógł ich poniżyć w opinji publicznej 
i podać ioh w pogardę publiczną, przez co pupeł- 
n ił występek z § 491 i 493 ust. kar.“ W  moty
wach zaznacza akt oskarżenia, że przypisanie oskar
życielom bezwyzL auiowośisi, znaozy tyle, co zarzu
cenie im „odstępstwa oa wiary chrześcijańskiej, za 
której wyznawców obaj oskarżyciele wobec swych 
władz p-zełożonycb, wobec młodzieży akademickiej 
i senatu uniż. orsyteckiego podają się i uchodzą" 
(sic!). Oskarżenie twierdzi dalej,, że „ze stanowiska 
autora inkryminowanego artykułu przypisanie obu 
oskarżycielom bezwyznaniowości, wywołane było nie 
czem innem, jak tylko chęcią poniżenia oskarży
cieli w ouinji publicznej, a więc wyrządzenie im 
bezpośredniej szkody na ich dobrej sławie"'. Oskar
żenie cytuje zwrot, że „nazwiska te (Gross, Rotter, 
Bujwid i Cybuiski) nie powinny się znajdować na 
żadnej uczciwej li'.o’iev, opuszcza jednak podstępnie 
słówko „chrześcijańskiej", coby naturalnie zasadniczo 
zmieniało sens całego zdania. Oświadczenie osaar- 
żonego, że artykuł ten napisany był w celu p rze
szkodzenia wyborowi pp. Bujwida, Cybulskiego, Rot
te ra  i Grossa, uważa oskarżenie za „tern jaskra
wsze uwydatnienie ka:ygodności artykułu, boć Su,m 
obwiniony przez to przyznaie. iż główny m jego ce
lem byłu pozbawienie obu oskarżycieli zaufania 
wyborców" (!), W końcu zauważa oskarżenie, że 
red Ehrenberg ,przypisy wał pp. Bujwidowi i Cy
bulskiemu bezwyznaniowość, mimo, iż wybory do 

..Rady m iasta dawno się ukończyły", a zaraź potem 
zapewnia, iż p. EhrenDerg „ani nie tw ierdzi, ani 
niczera nie dowodź" i iiie zdoła udowodnić, jakoby

o nezwyznaai
oskarżyciele wyznania chrześcijańskiego się wyrze
kli" (!).

P. radca S t e b e l s k i  odczytuje inkryminowany 
crtykuł z Nru 143 z dnia 24 czerwca b. r. i za 
daje oskarżonemu szczogółowe zapytania.

Red. E h r e n b e r g  na te  zapytania oświadcza, 
że artykuł sam pisał w porozumieniu naturalnie 
ze ś. p. Rogoszem. Do żadnej winy się nie poczu
wa, ponieważ zarzut bezwyznaniowości z punktu 
widzema obowiązujących w państwie ustaw nie 
może zawierać w sobie obrazy czci. Osobiście zna 
red. Ehrenberg cokolwiek prof. dra Cybulskiego: 
prof. Bujwida n:e zna wcale. Był zawsze zdania, 
że są to ludzie wngóle godni szacunku i bynaj
mniej nie m iał zamiaru im ubliżać, ale spełn iał 
swój obowiązek publicystyczny, który nam uaka- 
zywał przestrzedz wyborców przed temi kandyda
tami

P. radca S t e b e l s k i :  Czy pan ma podstawę, 
po za stanowiskiem publicystycznem, do tw ierdze
nia, że zarzut bezwyznaniowości polegał na jak ich 
kolwiek danych?

Red. E h r e n b e r g .  Niewątpliwie. Czytałem 
książkę kolegi prof, Cybulskiego, docenta nagięli. 
Uniw ersytetu, ks. Gabryla, który twierdzi, że prof. 
dr Cybulski w swojej „Fizjologji" stoi na stano- 
wicku materjalistycznem, a więc bezwyznaniowem. 
Co do prof. Bujwida, to brał on udział w rucha 
pozytywistycznym warszawskim i pozostawał w sto
sunkach z p. Świętochowskim ; m iał nawet jakiś 
odczyt, o którym Bola, pismo antysemickie, tw ier
dziła, że w tym odczycie były znamiona bezwy
znaniowości. W kcłach kntolickich Warszawy dzi
wiono się, gdy senat akademicki powołał prof. 
Bujwida na katedrę; w W arszawie mniemano je 
szcze wówczas, że krakowski Uniwersytet ma cha
rak ter ściśle katolicki. Co do zarzutu wreszcie, że 
użyłem wyrażenia, iż nazwiska obu oskarżycieli na 
żadnej „uczciwej" liście znajdować się nie powin
ny, zaznaczam, iż oskarżenie tendencyjnie pomija 
wyraz „chrześcijański", albowiem w artykule na
pisane, iż nazwiska tych panów nie pow irny się 
znajdow tć na żadnej „uczciwej chrześcijańskiej" 
liście; wyrażenie „uczciwej" jest tu  użyte w zna
czeniu politycznej uczciwości; żeby to uzmysłowić 
na dosadnym przykładzie, wyjaśnię, że lista ży- 
dowBka w W iedniu byfaby politycznie nieuczciwą, 
gdzby zaw ierała nazwiska n. p. Luegcra i innych 
antysemitów. Okazuje się zatem, że uczciwość l is t  
wyborczych zależy jedynie od stanowiska od
dającego listę wyborcy a nie ma żadnego związku 
z osohi8tą  uczciwością wymienionycń na liście kan
dydatów.

P. radca Stebelski odczytuje następnie inne ar
tykuły, niewiadomo w jakim  celu zacytowane przez 
akt oskarżenia. Między tem i artykułam i odczyta
no np. całe uwagi Audaxa o gim ua/jum  żeńskiem 
w Krakowie! P. radca StbbeJiki zapytuje, czy p. 
oskarżony je s t autorem  odczytanych artykułów, 
na co p. Ehrenberg  odpowiada potakująco, stw ier
dzając, że w żadnym z nich nie ma aui jednego 
wyrażenia, któreby mogło dzisiejszym oskarżycielom 
ubliżać. Na wniosek adw. Abłamowicza odczytano 
nawet niedzielną notatkę kronikarską Głosu Narodu  
o wczorajszym procesie.

Mecenas dr Caro, z powodu nieobecności na 
rozprawie prof. dra Cybulskiego, postaw ił wniosek 
'idczytania jego protokolarnych zeznań. Zeznania te 
odczytano; oświadcza w nich prof. Cybulski, żez  po
zytywistami warszawskimi nie m iał żadnych stosun
ków, że je s t katolikiem, a w życiu pubPcznem i pry- 
watnem , oraz w p r a c a c n  s w o i c h  n a u k o w y c h  
s t a ł z a w s z e n a s t a n o w i s k u k a t o l f c k i e m ,  (1!)

Przysięgły p. baron L i p o w s k i  zapytuje oskar
żonego, jaka to była owa lista kandydatów, na któ
rej znajdowały się nazwiska pp. oskarżyciel:.

Red. E h r e n b e r g  odpowiada, że lista owa 
obejmowała Ó nazwisk, mianowicie pp. dra Grossa, 
prof. d /a  Cybulskiego, prof. dra Bujwida, p. Rot
tera  i dra K asparka; ostatniego tylko dlatego, jak  
się zastrzegano, że wówczas aktualną była sprawa 
reformy statutu miejskiego.

Obrońca dr C a r o  wnosi o odczytanie kilku 
ustępów z „Fizjologji" prof. Cybulskiego, wobec 
tego, iż p ro f  Cybu1 ki w śledztwie zeznał, że stoi 
na stanowisku katolickiem w swoich dziełach, u-

■  m m

stępy zaś „Fizjoiogji" dowiodą, że prof. Cybulski 
stoi "Uietylko na bezwyznaniowem, ale wprost na 
materjalistycznem stanowisku.

Oskarżyciel dr A b ł a m o w i c z  sprzeciwia się 
naturaluie wnioskowi obrony. Odczytywanie poje
dynczych ustępów Książki, byłoby burzeniem opi
nji publicznej (?) Gdyby się p r z y c h y l i ł  do wnio
sku obrony, któremu to Wnioskowi zresztą zasadni
czo sią s p r z ę c i w i a ( ? )  to pod warunkiem zapro
szenia do rozprawy prof. Cybulskiedo, odczytania 
czterotomowego całego dzieł* (wesołość w <.ndy 
to r ju n )  i wezwania znawców.

Obrońca dr C a r o  zaznacza raz jeszcze konie
czność odczytania ustępów F i z j o l o g j i ,  które sto
ją  w jaskrawej sprzeczności z tem, co zeznał p. 
Cybulski w śledztwie. W  dziele prof. Cybulskiego 
są ustępy, któro nietylko nie są w zgodzie z do
gm atam i Kościoła katolickiego, ale sprzeciwiają się 
każdej pozytywnej wierze. P. obrońca oświadcza 
się za wezwaniem w tej mierze znawców z wy
działu teologicznego.

Oskarżyciel dr A b ł a m o w i c z  usiłuje z w ła
śc iw y m  sobie smakiem drwić z biegłości dra Caio 

w dogm atach katolickiego Kościoła i domaga się, 
aby w razie przychylenia się trybunału do w n u k ó w  
obrony, odczvtano całe dzieło i przeprowadzono 
dyskusję naukową w obecności prof. Cybulskiego.

T r y b u n a ł  u c h w a l i ł  p r z y c h y l i ć  s i ę  
d o  w n i o s k u  o b r o ń c y  d r a  C a r o ,  o d c z y 
t a ć  w s k a z a n e  u s t ę p y  z „ F  i z j  o 1 o g j i" 
i odroczyć rozprawę aż do przybycia prof. Cybul
skiego ; trybunał odmówił wezwania dwóch pro
fesorów teologji, jako znawców, ponieważ pp. 
przysięgli c a  p o d s t a w i e  o d c z y t a n y c h  u s t ę 
p ó w  s a m i  s o b i e  w y r o b i ą  z d a n i e .

Dalszy ciąg rozprawy rozpoczął się odczytaniem 
ustępów „Fizjologji" prof. Cybuiskiegi , wskazanych 
przez obronę. Prof. dr Cybulski zajął miejsce obok 
oskarżyciela dra Abłamowicza. Odczytano ustępy 
na stronicach 240, 270, 821, 830 i 904. [Znajdu
ją  się tam cudowne rzeczy, jak np., że „myśl jest 
działaniem ośrodków nerwowych mózgu i rdzenia, 
pacierzowego", że z postępem fizjologji m oglibyś
my dokładnie przewidzieć wszelką czynność człowieka 
w danych waruukach, co obala dogm at o wolnej 
woli, że wreszcie jedynie nieśm iertelną jest tw ór
cza protoplasraa itp.)

Po odczytaniu ustępów, prosi obrońca dr Caro 
o pozwolenie zadania pytań prof drowi Cybulskie
mu w sprawie sprzoezuości, zachodzącej między je- 
gc zeznaniami, w śledztwie złożonemi, a obecnie 
odczytanemi ustępam i z jego ks:ążki.

P. radca S t e b e l s k i  uchyla to py tan ie ; jest 
ono niedopuszczalne dlatego, ponieważ prof. Cy
bulski oie był tu słuchany jako świadek, a tylko 
do świadka pytania stawiać można; żadna zaś dy
sputa między p. obrońcą, a p. oskarżycielem pro
wadzoną być nie może.

Obrońca dr C a r o  prosi o pozwolenie stawiania 
pytania du profesora dra Bujwida w sprawie jego 
stanowńaka wobec książki X. Gabryla; to pytanie 
również z powyższych powtdów uchyla, p. przewo
dniczący.

Oskarżyciel dr A b ł a m o w i c z  prosi o zanoto
wanie swego protestu przeciw dopuszczeniu czyta
nia ustępów „Fizjologji" prof. dra' Cybulskiego 
na mocy postanowienia § 491; ponieważ wydruko
wanie podręcznika nie jest czynem niehonoio- 
wym. ( !  ?).

Na tem ukończono postępowanie dowodowe, a 
trybunał udał się na ustęp, celem ułożenia1 pytań 
dla sędziów przysięgłych Po krótkiej polemice 
pomiędzy adw. Abłamow iozem, a mec. Caro, co do 
potrzeby drugiego pytania dodatkowego, przystą
piono do ostatecznych wywodów.

Adw. A b ł a m o w i c z  mówił w 'iwykły swój 
oklepany,- płaski, w wysokim1 stopniu niesmaczny, 
nieprzyzwoity i napastniczy sposób-, atakując z wście
kłości., nieprzystojną zwłaszcza przedstawicielowi 
prof. Bujwida nasz dziennik i osobę 'jego redak*o 
ra. W ywody jego nie czyniły w/ażenia i wywoły
wały powszechny uiesmak. Nie wiedząc, czego się 
ma uczepić, próbował ostrzyć swój: niewykwintny 
dowcip na sl wierdzenii znanego faktu, że oskarżo
ny rozpoczynał zawód dziennikarski jako współpra
cownik Czasu: „Doczekamy -się, w o ła ł p , Abłam o-



wicz, że p, Ehrenberg będzie jeszcze reiak to rem  
Nowej Reform y ń.bo D ziennika krakowskiego". M ó
wca, tw ierdzi, że to nie jest proces relig ijuow y- 
znaniowy, tylko proces kryminalny, bo o kwestjach 
religijnych rozstrzygać ma nie Sąd, ale sobory i 
Stolica Apostolska! Adwokat utrzymuje, że góral 
ma prawo obrazić się słowem „góral", żyd, sło
wem „żyd“ ; pow iada, że dzieci nigdy nie rodzą 
się z rodziców bezwyznaniowych (sic!) a więc z a 
rzut bezwyznaniowość mieśfi w sobio zawsze za
rzu t odstępstwa, w tym  zaś wypadku nawet fał- 
szywości, podchodzenia przełożonej władzy, pozo
wania na coś innego, niż się jest w rzeczywistości. 
Adwokat tw ierdzi dalej, że uczciwość chrześcijań
ska jest taka sama jak  niechrześcijańska i dlatego 
m ógł w akcie oskarżenia słowo „chrześcijańska" 
śmiało zeskamotowaó. Honor — m ówił — to nie 
moneta, bimetalizm jest tu nie na miejscu. Zwrot
0 listach nie znaczy nic innego, jak ty k o , że pp. 
Bujwid i Cybulski są ludźmi bez czci i wiary etc. 
etc. Tak daleko sięgającej obelgi w piśmm, mają- 
cem pretensję, czy prawo,] to jeszcze kwestja, do 
powagi, p. Abłamowicz w żyeiu jeszcze nie czytał. 
Adwokat zaklina, aby przysięgli wydali jednom yśl
nie wyrok potępiający bo Bóg tylko ma prawo 
kontrolować, czy pp. Bujwid i Cybulski | są katoli 
kami, czy nie. Kwestja ta  wymyka się z pod wszel
kiej dyskusji.

Zaorał uastępnie głos obrońca oskarżonego mac. 
dr. C a r o  i przem ówił jak następuje:

W ysoki T ryounale ! Świetna ławo przysięgłych! 
Jeżeli podjąłem  się sprawy przeciw dwu znakomi
tym  profesorom U niwersytetu przeciw tak wymo
wnemu ich rzecznikowi, w ostatniej chwili, niemal 
nie przygotowany, gdyż adwokat oskarżonego trzy 
dni tem u go opuścił, to uczyniłem to w tem  prze- 
świadc :eniu, że słuszna sprawa nie potrzebuje obroń
ców i że z tej walki nierównej pod względem ru 
tyny obrończej, wyjść muszę zwycięzko, bo głęoo- 
kie przekonanie natchnie mnie słowami, które was 
panowie przekonają.

0  cóż to bowiem chodzi ? Redaktor Głosu N a 
rodu  w toku walki wyborczej, sprzeciwił się kan
dydaturze oskarżycieli prywatnych, pragnących u- 
zyskać mandaty do Rady miejskiej i w jednym  
z numerów swego dziennika, kandydatów tych na
zwał bezwyznaniowcami, którzy na konsekwentnej 
czyli uczciwej liście chrześcijańskiej znalesć się nie 
powinni. Zdawałoby się, że kandydaci, dotknięci 
w swych rzekomo katolickich uczuciach, zrobią u- 
żytek z osławionego 5. 19 u. pras. i przeszłą re
dakcji sprostowanie tej treści, iż nie są bezwyzna
niowcami. Byłoby to  wszakże najprostsze a zara
zem wystarczające. Tymczasem dzńje się inaczej. 
Panowie oskarżyciel wytaczają skargę sądową i tu, 
w tej sali, w dziwnym sojuszu z obozem, którego 
głośno się wypierają, szukaj a wawrzynów na polu 
d la siebie obcem, bo nie na polu naukowem, dążąc 
do zgnębienia uiezależ ego dziennikarza za to, że 
spelaia swój obowiązek.

1 czem to wywołał oskarżony redaktor tę  nie 
chrześcijańską mściwość oskarżycieli ? Czy w isto
cie oskarżyciele nie są bezwyznaniowcami? Każdy, 
kto stoi po za prawnie uznanym wyznaniem, cho
ciażby b j ł  deistą, t. j. w ierzył vr Boga, je s t tem  
samem bezwyznaniowym. A prof. Cy buiski jak s ły 
szeliście panowie, nie uznaje duszy jako substancji 
duchow ej, skoro główne władze tejże duszy, t. j. 
myśl i wolę uważa tylko za funkcję mózgu. Je s t 
to  kwintessenija m aterjalizm u. która prowadzić mu
si do negacji wszelkiej religji, a tem bardziej re
lig ji ujętej w pewne konkretne kształty uznanego 
prawnie wyznania. R eligja bowiem, jakakolwiek jest, 
mówi nam o stosnakr człowieka, t. j. duszy ludzkiej 
do Boga — jeśli zaś wszystkie stany psychiczne 
m ają swoje siedlisko i źródło w półkulach mózgo
wych. więc nie m ają duchowego początku; jeśli 
uczucia ujawniają lię w naszej świadomości tylko 
przy  udziale warstwy korowej mózgu, a więc uie 
m a duszy — jeśli każdy akt. woli człowieka, jest 
tylko wynikiem kombinacji odbieranych czuć z te- 
m i sprawami, które przebiegają w samym mózgu
1 jeśli z postępem ńziologii będzie można przepo
wiedzieć ta żd ą  czynność, człowieka naprzód, czyli 
że  człowiek stanie się w takim  razie maszyną as 
k ręco ią , a pozbawiona woli, je ś li wreszcie jedynie 
protoplazma w tej bezdusznej maszynerii. je s t me 
śm iertelną, podczas gdy wszystko inne, je s t śm ier
telnym — czy można 'eszfze mówić w .jakim ra 
zie o jakiejkolwiek reH fu  ? Czy oskarżony zn&iąe 
to  dzieło, n ie  .jjył ppr&wpiouy nazwać bezwyzna
niowcem jego. autora ? Dogmatem kościoła katolickie
go, dogmatem wsielkihj wiary monoteistycznej je s t 
nieśm iertelaoó duszy, wolność woli, znikomość ma- 
te r ji. Prof. Cybulski wszystkim tym  podstawowym

prawdom religji wszelkiej khrn  zadaje. Jeżeli n ;e 
ma duszy n ;eśm iertelnej, to i nie ma życia poza
grobowego, jeżeli n e ma wolności woli, tedy sąd 
ostateczny je st niesprawiedliwością. Toczymy się po 
śinecie nieświadomie, bezwolnie, popełniamy wy
stępki bez winy, czynimy dobrze bez zasługi. J e 
steśmy maszynami, do których kompletnego zbada
nia potrzeba tylko wyższego stanu fizjologji. Gdy 
poznamy wszystkie tej maszyny składniki, potrafi.- 
my przepowiedzieć, co ta maszyna w każdej chwili 
zrobi i pocznie. Czyż p. Ehrenberg nie był u p ra 
wniony nazwać tych panów bezwyznaniowcami?

Stary H um boldt po hijąch pracy i trnoów, przy 
końcu żj wota n ap isa ł: „ Widzę, żem niczego nie 
03;ągnął, n !czego nie zbadał". Lew Tołstoj w swej 
„Spowiedzi" powiada: „W iedza ludzsa me um iała 
mi wytiomaczyć niczego". Prof. Cybulski mniej 
jest skromny od tych  wybranych umysłów. Oo za 
jednym zamachem podcina korzenie wszelkiej re 
ligji, zaprzecza duchowości duszy, wolności woli, 
znikomośoi człowieka — a putem  rzecz szczególna 
oziwi się, że mu ktoś bezwyznaniowość zarzuca.

Ale rzecznik oskarżycieli pryw. powie może, 
że rezultat badań naukowych nie ma nic wspólne
go z wierzeniami religijnym i! Nie dajcie się *tem 
zbałamucić pp przysięgli: N a u k a  nie wie i wie • 
dzieó nigdy nie Pędzie o nieśmiertelności duszy ani 
o wolności woli; kwestje te leżą poza zakresem 
jej badania! kto się ich dotyka, wykracza poza sfe
rę nauki, wstępuje ua chwiejną drogę dowolnych 
hypotez. Ograniczoność umysłu ludzkiego nie po
zwoli nigdy kwest j tych roztrzygaó, więc takie 
twierdzenia nauki przekraczają wprost je j kompe
tencję !

A teraz przejdź ny do sprawy osobistej. Pan 
oskarżyciel twierdząc podobnie, ma sławnego p o 
przednika. H ipolit Taine, znakomity autor dzieła o 
Inteligencji i h istorji rewolucji francuskiej, tae  tam  
powiada: „Istotę swoją dzielę na dwie części — 
na człowieka zwykłego, który je, pije, ma różne 
interes 1, stara się nie być szkodliwym i chce przy
nosić pożytek. Człowieka tego w czasie oddania się 
pracy umysłowej, zostawiam za drzwiami.

„Czy ma on jakie przekonania, jak  żyje pod 
względem moralnym, czy nosi kapelusze i rękaw i
czki podobne do używanych przez publiczność, te 
tw esije  mogą być ciekawe dla tejże publiczności, 
lecz nie dla niego samego. D rugi człowiek, k tóre
mu pozwalam na paroksyzmy filozofji, nie wie nic 
o tem , że owa publiczność istnieje. N igdy nie przy- 
pnszczałem, żeoy z prawdy można wyciągnąć jakie 
korzyści prakt/czne... Ale pan jesteś .żonaty, po
wiada mi Reid. — Ja?  bynajm niej! Zonatem jest 
to zwierzę, k tć rD zostawiłem za drzwiami. Lecz 
woła do mnie Royer-Collard, pańskie teorje czynią 
Francuzów rewolucjonistami i — Nic o tem  nie 
wiem. Dla mnie nie ma Francuzów". Na wzór Tai
ne a pp. oskarżyciele zam ieniają się na dwoiste i- 
stoty. Wobec wyborców m iasta Krakowa uchodzić 
chcą i podają się za katolików, w pracach nauko
wych, w zapatrywaniach i sym patjach swoich są 
bezwyznaniowcami. N ie dziwcie się pp. przysięgli, 
(choć to w rozumieniu naszem codziennem nazywa 
się obłudą) w edług tego co mówi rzecznik oskarżycieli 
prywatny, tu  n e skarży p Cybulski, autor „Fizjo
logji .człowieka", tu  nie skarży p. Bujwid, przyja
ciel Świętochowskich i enfant ga ti pozytywistów 
warszawskich, tu skarżą dwaj ojcowie rodzin i oby
watele m iasta Krakowa, którzy chyba wzorowo 
przystępują do Sakramentów świętych i wykonają 
wszelkie praktyki religijne!

Ale daimy temu pokój. Ozy zarzut bszwyzna- 
n: wości słusznie czy niesłusznie uczyniony, może 
wywołać pogardę dla kogokolwiek ? W iecie, pp. > 
przysięgli, że wolność wyznania zabezpieczoną je s t 
nstawą zacadn czą państwa, wiecie, że wolno ogło
sić się bezwyznaniowym, że wolno ślnby bezwyzna
niowe przed władzą polityczną zawierać, wiecie, że 
najwyższe godności ' dostojeństwa dostępne są dla.  
każdegu bez różnicy w yznania.. W iecie również, że 
szkoła je s t bezwyznaniową i że obaj oskarżyciele 
prywatni mimo poprzedzającej ich opinji dostąpili 1 
w młodym stosunkowo wieku, najw jższych nauko
wych godności, bezwyznaniowość w pewnych sfe- \ 
rach, zwłaszcza, młodych, poczytuje się za n ieodłą-* 
ęzną uochę przyrodnika, a wiarą pożyty w ną za da- i 
yeno urzebrzoinłą etappę w pochodzie cywil izaoyj-l 
nym ludzkości. W olno wam pp. przysięgli potępiać 1 
to  zapatrywanie, tak jak ja  je  potępiam  & głębi b 
(joszy, ale a a wolno uważać zarzutu bezwyznanio
wości za zarzut podaj w pogardę publiczną l Je s t s 
tu ;aki„ sam zarzut, jak gdyby się komuś ..powie* u 
działo, ty jesteś radykałem, klerykałem, stańczy
kiem! Zarzut to tylko w opinji przeciwnika tych 
zapatrywań, a pochwałą owszem w opinji ich zwo

lennika. Ażeby zachodziła przedmiotowa istota obra
zy czci z § 491 uk. potrzeba, aby zirzucono komuś 
rzecz samą w sobie hańbiącą. A czy przymiot ten 
może zachodzić w tym  wypadku, skoro ustawa 
chroni bezwyznauiowośó i uznaje za dopuszczalne 
wystąpienie z wszelkiej społeczności religijnej? 
Zty zamiar bowiem chociażby był, a tem u przeczymy, 
nie wystarcza, skoro wcale nie ujawnił się czynem 
w świecie zewnętrznym. Uwolnić musicie nawet 
człowieka, który dobył strzelbę, aby zabić drugiego, 
jeżeli strzelba była nienabitą — tak samo ma się 
rzecz w niniejszym wypadku. Wyraz bezwyznanio
wość, jost absolutnie niewinny, a zapatrywania re 
ligijne oskarżonego nie mogą włożyć w wyraz ten 
obraźliwego seusu, którego w samej istocie swej 
nie ma.

Ale redaktor Ehrenberg wcale zamiaru obraża
nia oskarżycieli nie miał. Nie pisał wuale wezwa
nia do senatu akad., by tenże usunął bezwyzna
niowych profesorów, nie wzywał młodzieży aby 
przestała chodzić na ich wykłady, wzywał tylko 
wyborców katokckich, aby nie oddali im swych 
głosów! M iał tylko zamiar przeszkodzenia ich wy
borowi i to mu się, przynajmniej co do jednego 
z oskarżycieli, podobno udało. Bo jeśli i później 
była wzmianka o bezwyznaniowości pp. oskarżycieli 
pryw. na co się akt oskarżenia powołuje, było to 
oczy wiście tylko prostem następstwem skargi przez 
nich wniesionej. W reszcie czy mógł wogóle o skar
żony jako dziennikarz katolicki, postąpi sobie iua- 
czej, aniżeli sobie postąpił ? W  społeczeństwie ka- 
żdem a szczególnie naszem potrzeba wiary. Każdy 
kto nie jest z nami, jest przeciwko n»m! Należy 
uszanować każdo uczciwe przekonania, ale nie na
leży pozwolić, aby to przekonanie, jeśli je uważamy 
za społecznie szkodliwe, uzysk i ł ) możność rozprze
strzenienia się. N ikt nie śmiałby łykać wierzeń, 
religijnych pp. oskarżycieli prywatnych, gdyby po
przestali na cicnej pracy naukowej i nie sięgaęli p i 
godność radców miasta. Ale jeśli tak chcieli, lasli 
sami wywołaniem niniejszej sprawy zmusili nas do 
obrony, niech wybaczą, że nie mogliśmy pozostać 
dłużnymi odpowiedz

G ly  jutro pojawi się sprawozdanie w D zienni
ku  krakow skim  lub N aprzodzie , to powiedzą, że 
oskarżony „klerykał" albo obrońca jego „klerykał" 
i to będzie taki sam zarzut, jak zarzut bezwyznaniowo
ści! Zarzut w rozumieniu tych  panów będzie obra- 
źli wy, ale oni nie mogą być za to oskarżeni, bo 
w samej istocie zarzut nie jest obrażliwy. Otóż ustawy 
i wszyscy kryminaliści stoją na tem stanowisku, ża 
do przedmiotu istoty czynu trzeba, ażeby w treści 
inkryminowanego wyrazu w istocie było posądze
nie o czyn pogardy godny ; przekonania polityczne, 
religijne, jakkolwiek najdalej się rozchodzące, nigdy 
nie mogą być przedmiotem obrazy. N aw et najwyż
szy Trybunał przyszedł nam dawno w pomoc i za- 
interpelował, że nietylko wyrazy Ż9brak, sługa ży
dowski, jak nawet „ateista" nie są obraźliwe.

Muszę jeszcze załatwić się z j«duą uwagą p. 
zastępcy oskarżyciela prywatnego. Powiedział on, 
że oskarżony nie może reprezentować s tn n n ie tv a , 
był bowiem w Czasie, teraz jest redaktorem Głosu 
Narodu, a więc jem u wypada najmniej w ystępo
wać w obronL zasad! Moi panowie, jeżeli komu, 
to najm niej w łaśnie rzecznikowi panów oskarżycieli 
prywatnych, wypadało mówić, bo przecież p. Cy
bulski stoi na skrajnie m aterjalistycznsm  stanow i
ska, a powiada, że jego dzieło stoi na stanowisku 
katolickiem i ta  sprzeczność nam nie jest zrozumiała. 
Szanując go, jestem  przekonany, że obecnie sam 
potępi nstępy sprzeczne z nauką Kościoła i że przy 
najbliższem wydaniu Fizjologji odnośne ustępy u- 
suaie! (W esołość) 1 leżeli więc człowiek ^jk znako
m ity mógł zmienić przekonanie, dla czego nie może 
zmienić go młods człowiek, dziennikarz, który prze
konał się, że taki a taki kiernnek szkodliwv je s t 
dla społeczeństwa, Zresztą czy je s t tak wielka ró 
żnica hasał miedzy Czasem ł  Głosem N arodu 7 0- 
ba są ratolickie i bronią konserwatywnyca hase ł; 
różnica leży tylko w traktowaniu sprawy luaowej 
i historji roku 1865. Głos N arodu  |ma odcień de
mokratyczny, tan sam, który m iał Czat, gdy go 
dagował Szujski i inn i ludzie o szerszym aniżeli 
dziś'w idnokręgu. Kto mana myśli dobro ogołu, kto 
postępuje według swego przek mania, śm iało nara
żając się n* napaści i  prześladowania, obówiązaw 
Bji zrobić tak, jak radaktór Głosu NctfaiU  i sko
rzystać ze sposobności, ' ażeby'zaznaczyć odrębhe 
Swe stanowisko w sprawach ludoW fch!'

W ynik „pra-s^ niniejszej m e  może być w ątpli
wy N a  ław ie oskarżonych siedzi dziś nie redaktor 
Ehrenberg, ale swoboda prasy, wolność słowa i sądu. 
Zerhci ” cie panowie rozważyć, że nie tylko dU s o f i a -
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listów, ale i dla katolików istnieje konstytucja ! 
Nie dozwólcie panowie na prześlad iwanie i nęka
nie prasy katolickiej swawolnemi i bezzasadnemi 
oskarżeniami, nie dozwólcie, aby redaktor katolicki 
wleczony byt przed Trybunały za uczciwe swoje 
katolickie przekonania i spełnianie swego publicy
stycznego obowiązku, nie dozwólcie na w yłupienn 
tej źrenicy wszelkiej wolności obywatelsKiej, jaką 
jest wolnośó prasy. Nieprzyjaciele oskarżonego to 
i wasi nieprzyjaciele! on za obronę waszych n a j
droższych dóbr, staje tutaj przed wam i! Dajcież mu 
dziś przynajmniej t i  zadośćuczynienia, ua jakie was 
stać w tej chwili, uwolnijcie go jednogłośnie '

Ad w. A b ł a m o w i c z  w replice przedstawia o- 
skarżoudgo jako człowieka niebezpiecznego i staje 
na koturnach godność’ prasy ubolewając, że zaglą
danie do sumień i serc praktykuie obecnie dzien
nikarstwo w sposób zastraszający Zdaniem ad w. 
Ablamowicza celem obrazy wyrządzonej przez oskar
żonego pp. Bujwidowi i Cybulskiemu było, aby się 
więcej rozeszło numerów niedzielnych, droższych o 
kilka centów. (A rtykuł inkryminowany pojaw ił się 
właśnie w numerze zwykłym ze środy. Przijp. R ed .).

M ec. d r  C a r o :  W ypadnie mi przedewszy- 
stkiem  sprostować fałszywą, jakkolwiek uie z mojej 
winy, interpretację ustępów odczytanych. My pre- 
gumujemy dobrą wiarę wszędzie tam, gdzie zła do
wiedzioną nie jest, a więc prz/puszezam, że ustępy 
odczytano tak prędko, że ich rzecznik oskarżonego 
prywatnego nie zrozum iał; tam uie jest nic powie 
dziane, coby mogło ulegać jakiejś wątpliwości, coby 
m ogło wy wołać powołanie rzeczoznawców, bo tam  są 
najwyraźniejsze i niewątpu we rzeczy, które ludzie tej 
inteligencji jak  panowie, doskonale zrozumieć m u
sicie, tam powiedziano, że każda myśl je3t tylko 
działaniem mózgu! o duszy, powiada oskarżyciel 
pryw atiy , nie powinno być mowy w fizjologji, ale 
je s t mowa'  o wolnej woli uie powinno być mowy, 
ale jest mowa! J e 3t  taro nawet przypuszczenie, że 
jak  poz iamy W3zy3tkie kółka maszyny, to poznamy 
przyszłość, ale wtedy jeden tylko je s t wniosek, że 
nie ma wolnej woli! a więc jest prof. Cybulski bez- 
wyzuaniowcem, determifiistą, a chociaż tem u sam 
zaprzecza, to uiewolno mn żalić się na to, że ktoś 
konsekwencje naturalne i niewątpliwe z jego książki 
wysnuwa.

Zdanie, że człowiek żyje, działa, czuje m ózgitm  
jedynie, to już nie mst zakwestjonowanie, ale za
przeczenie istnienia duszy! Przypomina mi to hi- 
atorją o młodym człowieku, który się nawrócił na 
bezwyznaniowego, bo na pierw szym roku medycy
ny  popadł w niew ;arę, nie mogąc nigdzie spostrzedz 
duszy! Oczywiście p. prof. Cybulski także nam nie 
wskaże, gdzie je3t siedzma duszy a gdyby wskazał, 
to  byłoby to wodą na młyn materjalistyczny, Jeżeli 
powiedziano, że nieśm iertelną jedynie rzeczą jest 
protoplazma, to położono nacisk na rzecz, a więc 
nieśm iertelną jest m aterja, a nie dusza.

Proszę zatem o jednomyślae uwolnienie oskar
żonego.

Przewodniczący udzielił następnie głosu oskar
żonem u redaktorowi Ehrenbergowi, który przemó
wił jak  nasępuje:

Proces w którym posadzono mnie na ławie o- 
skarżonych, jak panowie łatw o pojmiecie, je s t mi 
w wysokim stopniu nieprzyjemny. Nieprzyjemny 
mietylko dlatego, że odrywa mnie od zawodowej 
pracy i zabiera drogi czas, nietylko nawet dlatego, 
:że na tern samem miejscu, z którego dziś przema
w iam , zasiadał niedawno, albo zasiędzie w tych 
dniach podpalacz albo złodziej. Jeśli zarzut pod 

niesiony na mnie w akcie oskarżenia jest słuszny, 
nic uie byłoby naturalniejśzego, gdybym tu się 
znajdował. W  mojem najgłębszem  przekonaniu ten, 
iktóry świadomie okrada togoś z szći, stoi jeszcze 
niżej, niż złodziej. (Słowa te wypowiedział oskar
żony z naciskiem zwracając się do adw. Abłamowicza). 
N ieprzyjemnym te r  proces je s t mi przedewszystkiem 
dlatego , że oskarżenie wychodzi od ludzi, których 
sobie bynajmniej nie lekceważę, których nieskazi
telność osobistą i wysoką inteligencję chętnie u 
znaję, którzy wreszcie stoją na godnem szacunku 
stanowisku społecznem i niosą Cierpiącej ludzkości 
wiedzą swoią pełną gorliwości pomoc, za co im 
się  należy wdzięczność ogółu. Nieprzyjemny mi jest 
dalej przez to, że obraca się około najdrażliwszych 
jakie mogą być k aesty j, kwestyj sum ienL i wia- 

kwestyj osobistych przekonań religijaych. któ- 
szczogótówe roztrząsanie i dochodzenie usuwa 

-samo przez się ż pod publicznej dyskusji, skut 
Idem czego jak  panowie widzieliście stanowisko 
moje r  toku całego postępowania dowodowego, hy- 

iło  utrudnione i skrępowane.
Nieprzyjemny mi jest ten  proces v re izc ie  prze*

jacie
ry> k' 
rch

się-

swoje zabarwienie polityczne. Sądzę, że nrejsce na 
którem się znajdujemy jest najmniej właściwem 
polem do staczania politycznych katnpanij. Tu się 
wymierza tylko sprawiedliwość pokrzywdzonym al
bo karze się winnych. Można tu  więc mówić o krzy
wdzie, winie i karze; szukanie jednak sposobności 
do politycznych krasomówczych popisów i polity
cznych nad przeciwnikiem tryumfów w sali roz
praw sądowych, wydaje mi się być rzeczą wogóle 
niastosowną i niesmaczną, a w każdym razie nie
godną publicysty, który za jed ju ą  polityczną broń 
swoją uważa pióro, a za jedyną trybunę dziennik. 
Dlatego też nie chcę i nie mogę podjąć rzuconej 
mi w tym  kierunku rękawicy, obiecując natomiast 
zawsze stanąć z otwartą przyłbicą do walki, tam 
gdzio jestem  zawsze do m ;j gotowy, na szpaltach 
mojego dziennika Chcąc odjąć temu procesowi 
przynajmniej z mojej strony wszelką polityczną ce
chę, zwróciłem się pierwotnie do obrońcy, który 
stoi na stanowisku polityczuem panów oskarżycieli 
prywatnych, aby właśnie z ich stanowiska zechciał 
im wytłumaczyć, jak oskarżenie ich pozbawione jest 
całkowicie wszelkion prawnych podstaw. Obr ńca 
ów pierwotnie z wielką ochotą podjął się owego 
zadania, które po zbadaniu sprawy wydawało mu 
się i łatw e i wdzięczne. Na cztery dui jednak przed 
rozprawą oświadczył, że „stronnictw o1* wywarło na 
niego niesłychany nacisk, zmuszając go n rm a la ie  
do złożenia obrony i przedstawiając mu rzeczy w 
ten sposób, iż ma to być wielki proces partyjny, 
że zatem bez narażenia się ua zarzut odstępstwa 
uie wolno mu przykładać ręki do obrony oskarżo
nego. Nie myślę wdawać się w krytykę postępo
wania tego obrońcy; mówię o tem jedynie, aby 
przy tej sposobności podziękować doktoiowi Caro, 
który w ostatniej chwili z prawdziwem poświęcę 
niem podjął się obrony i w tak świetny i pełen 
zapału sposób z niej się wywiązał. Mówię także, 
aby zaznaczyć, że ze strony pp. oskarżycieli pry
watnych, czy też prawdopodobniej ludzi około uich 
stających istn ia ł zamiar uczynienia z tego procesu 
wielkiego politycznego starcia. Pojmiecie panowie 
moje stanowisko, że nie mam tego złego smaku, 
aby do takiego zamiaru w czemkolwiek dopoma
gać i pre wdopodobnie nie weźmiecie mi tego za 
złe.

Proces niniejszy je s t według mnie procesem 
dwóch kandydatów wyborczych przeciwko dzienni
karzom i o to, że śmiał zwalczać ich kandydaturę, 
osłabiać do nich zaufanie pewnej części wyborców 
i przeszkadzać ieh wyborowi. Tak mniej więcej 
ujmują ]egc istotę logiczniejsze ustępy aktu oskar
żenia; na takie określenie istoty sporu wskazują j 
także moje zeznania.

Zeznania te uczynione były z całą lojalnością 
i szczerością. Z odczytanego doniesienia wiadomo 
panom, że oskarżenie pierwotnie wymierzone było 
głównie przeciwko ś. p. Józefowi Bogoszowi, jako 
rzekomemu autorowi i naczelnemu redaktorowi 
dziennika; na mnie spadała tylko rzekoma wina 
zaniedbania obowiązkowej uwagi. Gdybym tak, jak  
to panu Abłam. podoba się mówić, chciał był szu
kać obrony w wykrętach, byłbym popro3tu trzy
m ał się tego dość niezręcznie zredagowanego do
niesienia. z którego wyuika niezbicie, że śp. Bo- 
gosz był autorem inkryminowanego artykułu. Pan 
Abł. umie tak przekonywać, że białem jest to, co 
się wydawało czarne, iz sambym mógł z łatwością 
w to uwierzyć, gdyby nie to, że najdokładniej so- 
bin przyyominam, że to ja  sam własną ręką ów 
artykuł pisałem. Potrzebowałem jednak tylko uwie
rzyć w bystrość dowodów p. ńłamowicza, ■ proce
su tego z pewnością nie mielibyśmy, bo nie chcia
łoby się adwokatowi nawet tak skoremu do podej
mowania procesów przeciwko mojemu dziennikowi, 
jakim  jest p. Abł., ciągnąć mnie w tym wypadku 
samego na ławę oskarżonych tylko za zanmdban. e 
obow iązkowej nwagi. Ale ja  popełniłem ten wykręt, 
żem się do autorstwa artykułu przyział bez w a- 
nania. Takich wykrętów naturalnie nie pojmuje p 
Abł. To co jem u się wydaje wykrętem, ja  poezj- 
tu ję za prawdę, którą uważam sobie za obowiązek 
mówić nie tylko wtedy, gdy ona jest innym niemiłą, 
ale nawet i w teiy , kiedy ona mnie może narazić na 
nieprzyjemności, choćby nawet tak przykre, jak 
cały proces dzisiejszy.

Jeśli jednakowoż przyznałem, że byłem autorem, 
artykułu, to nie mam prawa całkowicie się do n,ięgq 
przyznawać. A rtykuły ' takie iak te r ,  którr zawiera 
w sobie listę kandydatów wyborczych, nigdy w re
dakcja! h  nie powstają w głowie jednego człowieka, 
lecz sa wynikiem narady czasem nietylko^ grona 
•redakcyjnego, lecz także (grona, osób łlą.ęą.ouych 
z dziennikiem wspólnością przekonań. T akjrai Pjłj} 
i w ty r t  wypadku. Każdą myśl tego artykułu oma

wialiśmy wspólnie z nieboszczykiem, ttogę go więc 
nazwać śmiaio owego artykułu współautorem, jak 
kolwiek ja  go wyłącznie spisałem na papierze. 
Śp. Eogosz jest zatem poniekąd ciągle moim współ- 
oskarżonym, jakkolwiek pp. oskarżyciele pryw atni 
wspaniałomyślnie od oskarżenia odstąpili a to ze 
względu, jak się wyraził p. Bujwid, że śp. Bogosz—  
„i tak um arł“. Gdybym więc ponosił winę, śp. 
Rogosz byłby współwinnym. Gdybym został uka
rany, w co niewierzę, część moralnej kary i na 
niegoby spadała. Tem spokojniej przeto bronię 
siebie, a zarazem bronię zmarłego kierownika i to 
warzysza pracy.

A był to jak wiecie panowie jeden z nąjdo- 
świadczeńszych naszych dziennikarzy. Pomimo te 
go doświadczenia jednak, zdumienie jego nie m ia
łoby granic, gdyby się dowiedział, że pp. Bujwid 
i Cybulski ścigają jego dziennik za § 491 ust. k. 
Jakkolwiek bowiem doświadczony dziennikarz uie 
zdoła nigdy przewidzieć, kiedy go spotka ze strony Pro- 
kuratorji objektywne postępowanie karne, czyli tzw. 
konfiskata dziennika, to pizecież każdy mający ja 
kie takie doświadczenie wie, cze n i kiedy może się 
narazić na postępowanie subjektywne. Pisanie vr 
dzienniku jest także swojego rodzaju sztuką, którą 
nieuczciwi publicyści wyzyskują czasem w tem  celu, 
aby nawet w razie istotnej winy, nie dostarczyć 
sprawiedliwości punktów oparcia i zapewnić sobie 
Dezkarność. Mieliśmy w tej samej sali zeszłej zi
my dość głośny tego rodzaju przykład, którego parnr 
Abłamo wieżowi przypominać nie potrzebuje. Głos 
Narodu  i jego redaktorowie nieraz byli w teu  
sposób szarpani; sami rąbali prawdę zawsze prosta 
w oczy a zawszo byli gotowi bronić odważnie i  
szczerze tego, co napisali. W naszym dzienniku, 
wszystko nazywa się po właściwem im ieniu; uni
kamy słów wykrętnych, o które przecież tak ła tw o . 
W  danym wypadku np. nie skarżyłby nas p. Abła
mowicz, gdybyśmy byli eufoniczuie napisali, że 
„pp. Bujwid i Cybulski znani są z religijnego in- 
dyferentyzmu“. Sens byłby zupełnie ten sam. K to 
je s t religijnie indyferentny, czyli dla kugo religja 
jest rzeczą obojętną, ten nie jest katolikiem, choć
by się za niego poaawał — a skoro nie jest p ro te
stantem , schyzmatykiem, mazułmaninem, ani ży
d em — więc jeet bezwyznaniowcem! Ale obłuda jest 
rzeczą w strętną; w strętne są także obłudne wyra
żenia. Według mnie jest obowiązkiem uczciwości 
dziennikarskiej pisać po polsku, jasno to, co się 
myśli i rzeczy po ich imienin właściwem nazywać.

Wracam do tego, że jestem  właściwie oskarżo
ny o to, iżem śmiat zwalczać kandydatury pp. Buj
wida i Cybulskiego, osłabiać oo nich zaufąnie pe ■ 
wnej części wyborców i przeszkadzać ich wyborowi. 
Przyznaję, żom to robił. Co więcej przyznaję, że 
bęa^ to robił zawsze ilekroć pp. Bujwid i Cybulski 
staną przed wyborcami, chyba, że zechcą zmienić 
przekonanie i znajdą się w gronie stronnictwa, na 
którego sztandarze wypowiedzą hasło chrześeiań- 
ścijańskiej odporności w życiu publicznem, na poltt 
gospodarstwa społecznego, w szkole, oraz w cywiliza
cyjnym i umysłowym ruchu. Wówczas niech będą 
pewni, że kandydatury ich znajdą we mnie jedne
go z najgorliwszych rzeczników. Dopóki jednak 
znajdują się w obozie przeciwnym, wymaganie abym 
ich nil 'zwalczał, je s t doprawdy wymaganiem zdu- 
miewającem Idzie tylko o to, czy teu sposób walki 
był rzeczywiście uczciwym. Nie mam sobie pod 
tym  względem nic do wyrzucenia. Napisałem to , 
co według mego pojęcia -napisać m iałem  obowią
zek i to o czem byłem najgłębiej przekonany a co 
z pewnością uie dziwiło nikogo, prócz samych oskar. 
prvwatnych, ponieważ ich obojętność wyznaniowa 
czyli poprosru bezwyznaniowość jest dobrze znana 
ni przód ich kolegom, choćby tylko z teologicznego 
fakultego (z któi ych jeden, jak słyszeliście panowie, 
udowadniał ją nawet p. Cybulskiemu w swojem. 
dziele o nieśmiertelności duszy) potem zaś szerokim 
kołom naszego miasta, wśród których obaj profe
sorowie warszawscy nie cieszą się bynajmniej po
pularnością może uiotyle z własnej ile z winy bh- 
akic.b sobie osób. Sam Docnodząc z W arszawy m ant 
z mą liczne i ścisłe stosunki. W iedzia em witjc np . 
Że prof. Bujwid, Świętochowskiego rrzyja ii czy 
wielbicie}, brał żywy udział w późniejszej fuai.* 
warszawskiego pozytywnego rucliu ,ą tó rego  antyie- 
ligijne piętno znane je s t powszechnie. Pamiętam 
jdziwiąnię,, akie zapanowano v  katolickich kołach 
W arszawy' na yi.łdom pść, jte D niw ers/te t Jagpel- 
lońslri po.^ojąl bp?wyzoa niowego' proieśo n. Za t u t  
leżw/zńanm wości, jak, słyszałem, czyniony b y ^ y a - 
węf pan 'B ujw idófi p» jaw nym  warszawskim od-

to p i  ^ w y z n a n p w o ^ i  sp ra m jn a
się wyraźnie Kodeksowi karnemu, •>, Bujwid wcale



na odnośną notatkę Iloli nie reagował. Pomijam 
zupełnie liczne opowiadania, obiegające towarzyskie 
koła W arszawy a dotyczące prywatnego i rodzin
nego życia pana Eujwida. Nie myślę wcale 
przedstawiać tego rodzaju m aterjałów dowodowych, 
których właśnie dlatego gromadzić nie chciałem, 
chociaż m aterjalnie przyszłoby mi to bez trudności. 
Gromadzić ich Die chciałem także dlatego bo nie 
jest moim zamiarem udowadniać moim oskarżycie
lom prywatnym, że nie są katolikami. Idzie mi 
tylko o to, aby zaznaczyć, że miałem całkiem wy
starczające podstawy uznać ich za niekatolików a 
co zatem idzie nietylko prawo ale i obowiązek prze
strzeżenia także o tern moich czytelników.

Oskarżenie wniesione przeciwko mnie zdaje się 
nie uwzględniać ani tego praw a, ani tego obowią
zku. Stoi ono na stanowisku zdumiewającej niety
kalności kandydatów wyborczych. Je s t ono objawem 
tem  charakterystyczniejszym, ile że niedawno temu 
wistocie z inicjatywy ozłonków K oła polskiego w par
lamencie zjawił się wniosek analogiczny, zmierzają
cy do tego, aby kandydatom zapewnić w okresie 
wyborczym nadzwyczajną ochronę praw ną; posłowie 
Abrahamowicz i Pinidski bronili tego wniosku ar
gum entem , iż wobec roznam iętuienia dzisiejszych 
walk wyborczych, jedynie tylko niewrażliwi, grubo
skórni Indzie mogą narażać się na kandydowanie 
przy wyborach politycznych, należy więc zapewnić 
wejście do życia publicznego także ludziom drażli
wym i wrażliwym. W niosek ten uchwalony nie zo
sta ł, ale dał deputowanym : Pattaiowi i Bareuthe- 
rowi sposobność do wypowiedzenia znakomitych mów, 
w których wykazywali, że delikatne nerwy nie 
6ą dobrą kwalifikacją na mężów politycznych. „Kan
dydaci — mówił dep. Pattai — są wybornie za
bezpieczeni ogólnemi postanowieniami kodeksu kar
nego o obrazie czci i o ochronie osobistej wolności. 
K onstytucja zna tylko wyborców i wybranych, nie 
zna wcale kandydatów i dlatego nie uchodzi, aby 
tworzyć dla kandydatów osobną prawną ochronę". 
Dep. Bareuther, inicjator ustawy o nadużyciach 
wyborczych, bardzo stanowczo zastrzegał się prze
ciw uchwaleniu odnośnego paragrafu. „Jeśliby od
nośne postanowienia — mówił — zostały uchwalo
ne, kandydat byłby daleko lepiej ochroniony, niż 
deputowany ! Deputowany podlega zwyczajnemu ko
deksowi kat nemu. Każdy, kto się publicznemu życiu 
poświęca, musi być przygotowanym na ataki. Na 
jakież ataki narażeni są ministrowie, a przecież sie 
dzą wygodnie na swoich fotelach. Kandydaci po
winni o tem pamiętać, że rozkosz w przyrodzie za
wsze połączona je s t z goryczą"...

Poslanow itnia te  uchwalone nie zostały. G djby 
jednak nawet ów Candidatenschutz-Paragraph  po
mysłu dep. Abrahamowicza stał się według żyeze- 
nia Koła polskiego obowiązującą ustawą i gdyby 
zastępca prawny pp. Bnjwida i Cybulskiego oskar
żenie płzeeiw ko mnió m ógł naciągnąć nie do §. 492 
kodeksu kśrnego, ale do §. 2 noweli karnej o nad
użyciach wyborczych (a byłby mezawoduie to uczy
nił, bo oskarżenie jego miałoby wówczas przynaj
mniej jakiś pozór prawny), stałbym  przed panami 
z równym spokojem i z równą pewnością, że wy
dacie werdykt uwalniający. Nie uczyniłem bowiem 
żadnej kfżywey panom Bujwidowi i Cybulskiemu, 
nie dotknąłem  w niczem ich czci i ich dobrej s ła 
w y: „Można żądać od wstępującego Da arenę po
litycznych walk — mówił p. Abrahamowicz — aby 
wszedł w w artki prąd strum ienia i walczył z fala

m i,  ale Durzać się w błocie, to nie dla każdego 
rzem iosło". Zechciejcie ponowie osądzić, o ile pp. 
Bujwid i Cybulski mieli w tym wypadku do czy- 

''nierria ż falą wartkiego prądu politycznego przeci
wko. ktÓrćmu idą., o ile zaś rzucano na nich kałem 
i  błotem . Przypatrzcie się raz jeszcze inkryminowa
nem u Ustępowi artyku łu : składa się on z trzech 
wiófszy wąskiej szpalty, a odnosi się nietylko do obu 

; óśkąrży Cieli pry watnych, lecz także do dra Grossa i Kot
l e t a .1 W  artykule ty ifiw łąścijtię  według orzeczeń Izby 
fradiiej i stjielacji nie ma wyrażeń inkryminowanych,
1 bo jedyny Zwrot inkryminowany przez p. Abłamowicza 
'iżedłhg 'orzeczenia Izby sądowej, nie może być u- 
waźaną za przymiot wzgardliwy, je s t więc tylko 
inkrym inow ana tendencja i osnowa tych trzech 
tfiefszy? Jakaż je s t ta  tendencja i osnowa, składa 
Bię1 on,a ż jednego punktu głównego, dwóch wyja- 

' '  ŚbiSjąóyęh?1 fergumeotów i jednej konkluzji. Punkt 
‘głów ny: fed^rżegśńły-W yborców  złączonych z na
m i wspólnością myśli, aby przez pomyłkę, przez 
ustępstwa, przez kompromisy z pojitycznem su
mieniem, przez osobistą sympątję c z y 'i  inne ja 
kiekolwiek względy nie głosowali za czterema kan
dydatami .(Grossem, Potterem , Bujwidem i Cybul
skim)! których wybór byłby najgroźnfejszem i nie- 

Właśóioieika I wydawczyni Józefa Rogeszowa.

bezpieczeństwem dla programu chrześcijańskiej 
odporności. Argumenty wyjaśniające: jeden ogólny 
odnofzący się do wszystkich czterech — że wszy
scy czterej z gorliwością i namiętnością, popierani 
przez żydów. Drugi szczegółowy odnoszący się do 
pp. Bujwida i Cybulskiego że sa bezwyznaniowca
mi. Konklnzja: A więc żadne z tych czterech na
zwisk nie powinno znaleść się na uczciwej c h r z e 
ś c i j a ń s k i e j  liście — powtarzam z naciskiem 
słowo c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  bo ono do tego sto
pnia nie podobało się punu ‘ Abłamowiczowi, że je  
z aktu oskarżenia wyrzucił, jakkolwiek w całem 
tem  zdaniu jest ono słowem niewątpliwie najważniej- 
szem. A więc naprzód czy mi wolno przestrzegać 
moich czytelników przed głosowaniem za tym lub 
owym kandydatem ? Zdaje mi się, że nawet p. 
Abłamowicz temu nie zaprzeczy jakkolwiek z jego 
motywów aktu oskarżenia wynikałoby, że właści
wie na dobrą sprawę gdybym nawet napisał tylko 
te  słowa : „Nie głosujcie za p. Bujwidem i Cy
bulskim " — byłoby to równie dobrze działaniem 
na szkodę tych dwóch panów, a celem moim by
łoby podanie ich w pogardę i poniżenie ich w o- 
pinji publicznej, ponieważ byłoby rodzajem odsą
dzenia ich od prawa ubiegania się o m andat do 
Bady m iejsk iej! -Sądzę jednak, że panowie przy
sięgli jesteście zdania, iż obowiązkiem dziennika
rzy jest nietylko zalecać odpowiednich kandydatów, 
ale także zwalczać tych, których za nieopowie 
dnich z punktu widzenia pewnego stanowiska po
litycznego uważać należy. Jeżeli p. Abłamowicz 
m a inne o obowiązkach publicystyki przekonania, 
to z przekonaniami swojemi stoi wogóle dość oso- 
bniony i nie tu  jest miejsce, ażeby go przekony
wać o niesłuszności jego zapatrywań. Jeżeli mi 
wolno czytelników przestrzegać, musi mi być wol
no także przestrogi moje m o t y w o w a ć .  Tu przy
znaję chętnie, muszą być p e w n e  g r a n i c e :  nie 
wolno mi sięgać naprzykład do szczegółów życia ro 
dzinnego kandydatów, grzebać w sprawach i sto
sunkach czysto prywatnych, kuć sobie wygodną 
broń z faktów, wydarzeń, i rysów charakteru nie 
m ających nic wspólnego z ich fizjonomią polity
czną i z ich [rzyszlą publiczną działalnością— te 
go mi zabrania dobry smak, tak t towarzyski, po
czucie przyzwoitości, chociaż ustawy nie mogą mi 
tego zabromę.!

Ustawy zabraniają nam tylko rzucać na nich 
potwarzy; nie wolno mi więc naprzykład napisać, 
że kandydat siedział w więzieniu za, sprzeniewie
rzenie jeżeli to jest nieprawdą, nie wolno mi go także 
obsypywać obelżywemi wyrazami i przypisywać mu 
bezpodstawnie godne publicznej pogardy przymioty, 
jak naprzykład przekupność itp. Ż e b y  mi  j e d n a k  
n i e w o l D O  b y ł o  p i s a ć  o t e m,  czy  k a n d y 
d a t  j e s t .  k a t o l i k i e m ,  c z y  n i m  n i e  j e s t  — 
t o  j e s t  z u p e ł n i e  n o w e  i to j e s t  w y n a l a 
z e k  p a n a  A b ł a m o w i c z a !  Przypomina mi się 
co opowiada Marek T w ain , że w Belfast w Irlan- 
dji do tego stopnia wzrosły antagonizm y religijne 
wśród luduości, iż władze dla ustrzeżenia publicz
nego porządku w ydały rozporządzenie, nakładające 
karę czterdziestu szylingów i kosztów sądowych, 
za „podżegające okrzyki partyjne!" Na podstawie 
tego rozporządzenia, ukarano owymi czterdziestoma 
szylingami i kosztami sądowemi jakąś dw unastole
tnią dziewczynkę, która na ulicy zawołała, że jest 
„protestantką!" Na szczęście nie podlegamy usta
wom wyjątkowym, obowiązującym w Belfast w lr- 
landji.

W racając do argumentów, którymi popierałem 
moją przestrogę, aby ci wyborcy, co chcą od uas 
rady nie głosowali za pp. Grossem, Botterem , Buj
widem i Cybulskim, zaznaczam, że pierwszym ar
gum entem 'by ło  to,- iż popierał ich z pełną euer- 
gją i namiętnością organ krakowskiego żydowstwa, 
wydawany w języku mniej więcej polskim w Kra
kowie. W edług mnie ta  okoliczność stokroć więcej 
mogłaby czynić ujmę opiniji pp. Bujwida i Cy
bulskiego niż bezwyznaniowość, o której zaraz bę
dę mówił. Można być bowiem w przekonaniach 
bezwyznaniowcem, a nie być wprost wrogo uspo
sobiony dla Chrześcijan. Tymczasem dziennik,- o 
którym  mowa i którego poparciem cieszyli się wy
m ienieni kandydaci, jest jedynym -w Polsce dzien
nikiem, który konfiskować mnsiano w W ielki 
Czwartek za ubliżenie katolickiej' religii! Poparcie 
ze strony takiego dziennika musi' zaiste słusznie 
niepokoić chrześcijańskich wyborców i jest chyba 
aż nadto dostateczuym powodem dla chrześcijań-; 
sk iegif publicysty, aby najenergiczniej przed kan
dydatam i takiego ' Organu opinji publicznej , prze
strzegał...." : .* [
• jW  tem  miejscu ■ przewodniczący zwracu: uwagę

p. oskarżonemu, że wywód jego rozmiarami zaczyna 
przekraczać zakres ostatniego słowa, do jakiego ma 
prawo oskarżony. W obec tej uwagi redaktor E hren
berg kończy jak następuje:

„Kończę więc odrazu prośbą zwróconą do pa
nów przysięgłych, aby mnie raczyli jednogłośnie 
uwolnić. Stwierdzicie panowie werdyktem swoim, 
że jednym z warunków wolności prasy, na której 
straży was postawiono, jest swoboda wypowiadania 
szczerego sądu o prądach, o ludziach, a jednem  
z praw i obowiązków dzienniuarskieh je s t bronić sta
nowczo i bezwzględnie, byleby tylko w sposób go
dziwy, zasad które się wyznaje. Bozprawa ta  zaś 
przekonała was chyba aż nadto wyraźnie, żem nic 
niegodziwego nie popełnił i żem spełniał tylko to , 
com uw ażił za swój obowiązek."

Po znakomitem, ściśle bezstronnem, zupełnie 
jasnem  i doskonale njmującem istotę całej sprawy 
r isu m i  p. radcy S t e b e l s k i e g o  przysięgli o go
dzinie 1 w południe udali się na naradę, która 
trw a ła  20 minut. Kiedy przysięgli powstawali z ła 
wy, adw. Abłamowicz mimo, iż m iał całą rozpra
wę do swobodnych oświadczeń, dopiero teiaz wbrew 
przepisom, w edług których głosu już nikomu nie 
wolno było zabierać, ale właśnie wskutek tego li
cząc na to, że mu już nikt nie zada kłamu, zawołał, 
że wszystkie szczegóły, odnoszące się do prof. B uj
wida, przytoczone przez oskarżonego na rozprawie, 
są nieprawdziwe! Przewodniczący p. radca U h  r- 
S t e b e l s k i  skarcił go za ten wybryk, na który 
zaiste nie pozwoliłby sobie żaden poważny adwokat.

Im ieniem  przysięgłych odczytał baron K onstan
ty L i p o w s k i  następujący w erd y k t:

N a pierwsze pytanie g łów ne: „ C z y  Józef Ka
zimierz 2-ga imion Ehrenberg w i n i e n  j e s t ,  że 
w czasopiśmie drukowem Głos N arodu, wychodzą
ce m w Krakowie, w nrze 193 z dnia 24 czerwca 
1896 w dziale pod napisem „Kronika" w artykule, 
zaczynającym się od słów : „W yborcom, którzy 
chcą od nas bezstronnej i sumiennej rady", d r a  
N a p o l e o n a  C y b u l s k i e g o  i d r a  O d o n a  
B u j w i d a  i m i e n n i e ,  b e z  p r z y t o c z e n i a p e -  
w n y c h  o k o l i c z n o ś c i  c z y n u ,  o p o g a r d l i 
w e  p r z y m i o t y  l u b  t a k i ż  s p o s ó b  m y ś l e 
n i a  o b w i ń  ił  a l b o  n a  p u b l i c z n e  u r ą g o w i 
s k o  w y s t a w i ł ?  odptwiedzieli przysięgli jede
nastom a głosam i: nie!

Wobec tej odpowiedzi odpadło całkowicie bar
dzo zasadnicze pytanie, dodatkowe, postawione na 
wypadek zatwierdzenia pierwszego pytania główne
go, a brzmiące, jak następuje: „Czy Józef Kazi
mierz 2-gi  imion E hrenberg odnośnie do obwinie
nia w I pytaniu główuem zawartego, udowodnił* 
prawdziwość tego podania swego". Zachodzi zatem 
kwestja nierozstrzygnięta, czy ten jedyny przysię
gły, który nie zaprzeczył pierwszemu pytaniu, nie 
byłby potakująco odpowiedział na to pytanie dru
gie, zaznaczając w ten sposób przekonanie, że za
rzut „bezwyznaniowości* jest wprawdzie obrazą, 
ale w tym  wypadku uzasadniony był faktami.

P. radca Stebelski na podstawie werdyktu przy
sięgłych bezzwłocznie ogłosił w im ieniu Jego Ce
sarskiej Mości wyrok trybunału, uwalniający c a ł
kowicie red ak te ra  Ehrenberga zarówno od o- 
skarżenla, jak i od ponoszenia wszelkich kosztów  
procesu.

Odpowiedzialny red ak to r:

K azim ierz Ehrenberg.

W drukarni W. Korneckiego w Kralowie!


